
Ner 206. Kraków 12 Września —  Środa Rok 1866.
wychodzi cod z ien n ie  wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne).

Numer pojedynczy w K r a k o w i e  i we L w o w i e  kosztuje 10 centów. 
Prenumerata wynosi:

. rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2
91 .  .  5 c. 25 „ , 2

• * ” " 6 „ ,  2 C .2 5
tal. 17 sgr. 2 ” tal. 4 sgr. 8 ,  tal. 1 sr. 16

„ 21 „ 10 „ » 5 ,  10 ■ » 1 ■ 25
frań. 108 „ frank. 27 .  frank. 10

Miejscowa w Krakowie
— we Lwowie . . . .  

Hocztą w państwie Austryackićm
„ do Prus ...............................
„ „ Rzeszy niemieckiej .

Francyi i Anglii
Turcyi, Włoch i Szwajcaryi .  116
Belgii

29
20

10 CZAS
Prenumeratę przyjmują:

W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu" przy ulicy Różanej w domu pod L. 433 , 
tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.

O głoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytosci stępiowei

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
Prenum eratę * Ogłoszenia przyjmuję: we L w o w i e  w Ajencyi „Czasu* y . Ignacy Hercok 
ulica Halicka Ner 240. -  W Wiedniu p. A. Oppelik Wollzeile 22. - N a  Francye i Anglię w Paryżu 
L. Płoński, 20 rue des T ournelles.- Zaś t y l k o  o g ł o s z e n i a :  w Wiedniu, w fiamburgui w^Frank­
furcie nad Menem pp. Haasenstein i Vogler -  w Berlinie p. A. R e te m e y e r -  v  Frankforeie 
nad Menem p. O. L. Daube & Comp. -  w Lipsku p. Henryk Engler -  w Wrocławiu p. Jenke

et Saminghausen.
Kękopisma nadsyłane Redakcyi, nie zwracaję się i niszczone będę.

K raków  11 w rześnia.
Komisarz turecki Mustafa pasza wysłany 

do Kandyi dla prowadzenia układów z po­
wstańcami, jako dobrze znany Kandyotom 
z dawniejszych swych rządów na tej wy­
spie, nic podobno nie wskórał, a jak nam 
wczoraj doniósł telegram z A ten, nie po­
wiodło się również jenerałowi dowodzące­
mu kontyngensem egipskim na tej wyspie, 
albowiem zgromadzenie, które się obwołało 
reprezentacyą wyspy, odrzuciło proponowane 
ulgi pod względem mianowicie monopolów soli 
i tytoniu, tudzież podatków stałych. Kan- 
dyoci nie chcą już dziś poprzestać na pe­
wnych administracyjnych lub fiskalnych ul­
żeniach, domagają się bowiem przyłączenia 
swego do Grecyi. Również telegram ateński 
doniósł o wybuchu powstania w Epirze. Ru­
chy Kandyotów rozbudziły nadzieje Gre­
ków rozrzuconych po wyspach archipelagu, 
i zdawałoby s ię , że nowa wojna grecka o 
niepodległość lada dzień wypaść może. Mo­
carstwa europejskie nakłaniały dotąd Porte 
do ustępstw, mniemając tym sposobem za­
żegnać burzę. Jeśli Porta ustąpi, jeśli na­
wet odstąpi Kandyę Grecyi, to cóż na tern 
zyska? czy ubezpieczy przez to wszystkie 
inne posiadłości swoje, w których się po­
czucie narodowe, to greckie, to bołgarskie 
rozbudziło? czy inne jej prowincye nie pójdą 
za tym przykładem, tern pewniejsze skutku, 
iż każdy ubytek tureckich posiadłości osła­
biać będzie Porte, a nieprzyjaciół jej przy­
sparzać? Jeśli poświęci dziś Kandyę, jutro 
musi poświęcić Epir, pojutrze Macedonię, 
potem kiedyś Bołgaryę, tak iż pozostanie 
jej tylko przenieść się na powrót do Azyi.

Dawniejsze powstania greckie a nawet to 
ostatnie, które po dziesięciu latach krwa­
wych bojów, skończyło się utworzeniem 
królestwa G reckiego, podobnie jak usamo- 
wolnienie Serbii, Multan i Wołoszczyzny 
były tylko pierwszemi przygotowawczem 
krokami do rozpadnięcia się Turcyi ; dzie­
ło to wstrzymywane zawsze przez gaoine 
wiedeński, a naprzemian protegowane lub 
tamowane przez mocarstwa zachodnie, wspie­
rane zaś konsekwentnie przez R osyę, wciąż 
się dokonywa. Turcya słabnie widocznie i 
chwieje się coraz w ięcej, a tego upadku 
niepowstizymają ani dyplomatyczne ani na­
wet zbrojne interwencye.

Nie o to idzie też Francyi, Anglii lub 
Austryi, czy się Turcya utrzyma, lecz o to, 
co na jej miejscu da się postawić. W tern 
pytaniu leży kwestya wschodnia. Wszystkie 
te trzy mocarstwa obawiają się zbytniego 
wzrostu Rosyi przez zniweczenie państwa 
tureckiego. Kwestya wschodnia nie jes 
bowiem kwestyą turecką ani religijnie, ani 
politycznie, ani ekonomicznie, lecz jest kwe­
styą rosyjską. Gdyby tę okoliczność oce­
niły należycie rzeczone mocarstwa, szukały­
by rozwiązania kwestyi wschodniej w kwe- 
styi polskiej, a raczej rozwiązawszy kwe- 
styę polską, sprowadziłyby taką zmianę 
stosunków sił na Wschodzie, że upadek Tur­
cyi niebyłby już więcej tak strasznym, albo­
wiem nie obróciłby się na wyłączną ko­
rzyść Rosyi.

Wie o tern dobrze gabinet petersburski, 
i dla tego nie przyspiesza wcale rozstrzy­
gnięcia kwestyi wschodniej, dopóki tylko

irzewiduje możność podniesienia kwestyi 
jolskiej. Pozbawić Europę tej możności, jest 
najpierwszym celem polityki rosyjskiej. 
Organ rządowy rosyjski, tak zwana „Kores- 
)ondencya rosyjska," z której wyciąg da- 
emy poniżej, wyznaje dość otwarcie, że 

Rosyi wcale nie pilno wywołać kwestyę 
wschodnią. Rozumiemy to dobrze. Kwestya 
ta przedwcześnie wywołana, wykazałaby 
zaraz swój charakter jako kwestya rosyj­
ska, a przeciw tej Europa byłaby koniecznie 
zmuszoną wcześniej czy później szukać jedy­
nej pomocy w kwestyi polskiej Wojna krym­
ska wykazała, czy można Rosyę pokonać 
jez Polski. Pobić ją  można, ale odciągnąć 
ą od Wschodu, odjąć jej sposobność obró­

cenia upadku Turcyi na swoją wyłączną 
korzyść, tego nie zdołają wojska i floty 
Zachodu.

Nie wiemy, czy już nadeszła chwila sta­
nowcza dla Turcyi, lecz powstanie Kandyi 
i Epiru jest jedną z oznak zbliżania się 
tej chwili. Rosya usiłuje wśród tego przy­
spieszonym krokiem i wysileniami despo 
tyzmu pozbawić rychło Europę możności 
szukania w kwestyi polskiej ratunku przed 
niebezpieczeństwem rozwiązania kwestyi 
wschodniej. Dla tego „Korespondencya ro­
syjska" doradza Grekom, Bółgarom i innym 
udom Wschodu cierpliwość, i pociesza ich 

niedaleką przyszłością.

fLOIESPONDENCYA CZASD.
Lwów 10 września.

Dowiaduję się w łaśnie, że w dzień Wszystkich 
Świętych b. r., ma być odprawiona pierwsza msza 
św .,w  nowo odrestaurowanym kościele farnym 
w Żółkwi, lubo zupełne ukończenie restauracyi i 
uroczyste poświęcenie kościoła nie może nastąpić 
wcześniej jak  na przyszły rok. Obrano ku temu, 
jak  słyszę, dzień I2ty września, jako rocznicę 
zwycięztwa pod Wiedniem. Chociaż restauracya 
kościoła postępuje z dniem każdym i bardzo gor- 
iwie jest prowadzona, a  marmeryzowanie i przy- 

ozdobianie ścian już prawie jest ukończone, je­
dnakowoż wiele jeszcze do zrobienia pozostaje. 
JP. Cholewicz i Filipi, obaj Krakowianie, pier­

wszy około obrazów, drugi około posągów i na­
grobków, pracują nieustannie. Kościół też z po­
mnikami swemi zpod rąk  umiejętnych restaura­
torów wyjdzie wspaniałym, cennym przeszłych 
czasów zabytkiem, dziejowych pamiątek skarbni­
cą. Byle restauracya mogła być dokończoną w tym 
samym jak  dotąd sposobie według pierwotnego 
ilanu! Lecz obawiać się należy, czy wystarczą 

na to fundusze, albowiem dotychczas uzbierane 
już się wyczerpały; i tylko niezrównanej gorliwo­
ści i zapobiegliwości szanownego księdza kanoni­
ka Nowakowskiego, miejscowego proboszcza, przy 
pisać trzeba, że choć tak daleko restauracyę do 
irowadzono, i to w czasach przedsiębiorstwom 
jodobnym najmniej sprzyjających, w iatach wstrzą- 
śnień politycznych i latach głodu. Dziś jednak 
stosunki krajowe układają się znów do równowa­
gi i do normalnego powracają stanu, i zdają się 
lepsze następować czasy. Dziś więc godzi się po­
przeć choćby niewielką ofiarą usiłowania mające 
na celu oddanie czci przeszłości narodowej i prze­
chowania jej zabytków. Kiedy rząd moskiewski 
z niesłychanym wandalizmem usiłuje zatrzeć wszy­
stkie ślady polskości w Krajach Zabranych, a prąd 
germanizacyjny zalewa coraz bardziej Wielkie Ks 
Poznańskie, a tu i tam niszczeją z dniem każ­
dym pamiątki, będące świadectwem chwały naro­
dowej, obowiązkiem jest uratować od zguby to co 
iest w mocy naszej. Ten cel ma restauracya ko 
ścioła Żółkiewskiego. Pamiętajmy o tern.

(z) Cholery dotąd u nas nie ma, a wszystkie 
rozpuszczane pogłoski o jćj pojawieniu się bądź 
w samem mieście, bądź w pobliżu, jak  w Rzęśnie 
polskićj okazały się nieprawdziwe. Wszelako przy 
gotowani jesteśmy na jćj przyjęcie. Komisya zdro 
wia wyznaczona z grona Rady miejskićj, jest cią­
gle czynną. Urządzono po wszystkich przedmie­
ściach szpitale dla cholerycznych, tudzież izby o- 
grzewalne dla ubogich, tak, że w każdej dzielni­
cy miasta są pod ręką na każde zawołanie wszy­
stkie środki lekarskie przygotowane. Oprócz le­
karzy dzielnic miejskich, zamówiono jeszcze sze­
ściu innych za wynagrodzeniem dziennem po 5 
złr. do pomienionych miejskich cholerycznych 
szpitalów. Być jednak może, że wszystkie te prze­
zorności okażą się zbyteczne, a cholera skoro oc 
dłuższego już czasu krąży w około Lwowa a dotąt 
go nie nawiedziła, pominie go też całkowicie. Pe­
wną jest rzeczą, że w okolicach, gdzie najbardzićj 
srożyła się tym razem, głód był najgłówniejszą 
tego przyczyną. Wycieńczona głodem ludność w 
obwodach Kołomyjskim, Stanisławowskim i na Bu 
kowinie, żywiła się w znacznćj części grzybami 
które w tym roku nadzwyczaj obficie się zrodziły, 
niedojrzałemi owocami i jarzynami. Tern tłómaczy 
się wielka w niektórych miejscach między ludno­
ścią ubogą śmiertelność, podczas gdy ze stanów 
zamożniejszych nikt prawie nie zapadł na chole­
rę, chyba wyjątkowo dawszy sobie powód ku te­
mu. Uskarżają się też ze wsi na brak lekarzy, 
który się wielce do wzrostu epidemii przyczynia 
W ysyłani przez rząd lekarze, m ają sobie po ki 
kanaście lub nawet więcej wsi przydzielonych. 
Gdy epidemia równocześnie we wszystkich tych 
wsiach grasuje, czyż podobna, aby przy najwię- 
kszćj gorliwości był w stanie jeden lekarz sku­
teczną nieść pomoc ? Zachodzi tedy konieczna 
potrzeba pomnożenia liczby delegowanych ze stro­
ny rządu w okolice choleryczne lekarzy, co tern 
łatwićj teraz dałoby się uczynić, gdy po ukoń 
czeniu wojny nie są potrzebni do służby polowćj 
do którćj wielka liczba lekarzy prywatnych z ca 
łej Galicyi podczas wojny zgłosiła się była.

Wiedeń 10 września. Podług depeszy z Ischl 
N. Pan już w dniu dzisiejszym przedpołudniem 
powrócić miał do Wiednia. Zdaje się, iż powo­
dem zmiany programatu wycieczki i przyspieszo­
nego powrotu jest stan układów z Węgrami. 
Wszystko co znajdujemy w tej mierze w dzien­
nikach , stwierdza wiadomość podaną przez nas 
w przeglądzie politycznym numeru poprzedniego 
iż układy, jak  Da teraz, do żadnego nie doprowa­
dziły rezultatu. Już artykuł Napla, który powtórzy­
liśmy także w numerze poprzednim, był stanowczą 
odprawą daną wszelkim projektom kompromisu; 
a  podług doniesienia do jednego z dzienników 
prażskich, wszelkie usiłowania, aby pozyskać 
aprobatę mężów stanu węgierskich na dclega- 
cyą centralną z wielce ograniczonemi,^ ale ści­
śle określonemi atrybucyam i, rozbiły się o ich 
opór. Rząd miał alternatywę do wyboru: albo żą­
daniom Węgrów od pierwszego do ostatniego 
w zupełności uczynić zadość, żadnej nie otrzy­
mawszy gwarancyi, iż Węgrzy uważać będą swą 
ojczyznę za część składową monarchii, lub też 
zaniechać wszelkiej myśli pojednania. Niektóre 
doniesienia twierdzą, iż rząd stanąwszy w ten spo­
sób na rozstajnych drogach, postanowił — kwe­
styę węgierską na czas pewien odroczyć. Takie 
postanowienie świadczyłoby tylko, że czekać mo­
że i umie nie tylko p. Sćhmerling, ale i hr. Bel- 
credi. Do czego taki system wiedzie, nauczyło do­
świadczenie z czasów p. Schmerlinga. Czekanie 
samo nie rozwiąże sprawy, ani nawet nie pomno­
ży szans rozwiązania, bo Węgrzy, nie wiele się 
troszcząc o opinię swego patryotyzmu, od żądań 
swych ani na krok nie odstąpią. Dla tego w ła­
śnie sądzimy, że rząd znalazłszy się na rozstaj­
nych d rogach , skoro mu droga do dualizmu 
zamknięta, nie powinien nad tern oddawać się 
kontemplacyi, ani tem mniej podążyć ubitym już 
traktem centralizacyi, o którym wiadomo, dokąc 
wiedzie, ale z całym pośpiechem i z całą energią 
wstąpić na drogę federacyi, która sama jedna 
zdoła utrzymać miarę między wymogami jedności 
monarchii, a roszczeniami Węgrów. Teraz nade­

szła chwila stanowcza; należy raz już działać, aby 
uchylić stan najnieznośniejszy ze wszystkich 
provizoryum.

— W urzędowych sferach wiedeńskich ze zdzi­
wieniem dowiedziano się, że między nazwiskami 
sandydatów do teki ministra skarbu pojawiło się 
i nazwisko p. Holzgethana. Za czasów p. Plenera, 
szwagier jego i urzędowy alter-ego p. Holzgethan 
zajmował w ministerstwie skarbu nader ważne 
stanowisko. Okoliczność ta dająca rękojmię pe­
wnej rutyny urzędowej byłaby niemałem zalece­
niem p. Holzgethana do teki ministra skarbu, 
gdyby niestety nie była jego jedyną kwalifikacyą 
do tej ważnej posady. Gospodarstwo zaś finan­
sowe p. Plenera tak zraziło opinię, iż sam wzgląd 
na nią nie dozwala rządowi naprawę złego zle­
cać ekonomiście ze szkoły p. Plenera bez prze­
ważnych zalet, których, jak  powiedzieliśmy, pan 
Telzgethan wcale nie posiada. — Pomijamy już tu 
wzgląd polityczny, który bez rażącego anochro- 
nizmu nie dozwala, aby p. Holzgethan, zagorzały 
centralista zasiadał w ministerstwie obok hr. Bel- 
credego.

Die Debatte zaprzecza stanowczo, aby pogło 
ski o radykalnych zmianach wojskowego orga­
nizmu państwa, mieściły w sobie szczyptę p ra­
wdy. Jenerał John, którego rząd chce zamiano­
wać ministrem wojny, dla tego tylko ma sobie 
zlecony prowizoryczny zarząd tego ministerstwa, 
aby miał czas i sposobność rozpatrzenia się w no 
wych swych obowiązkach.

Dalej zaprzecza tenże dziennik, aby rząd za 
myślał o rozwiązaniu dyrekcyj policyi w Pradze 
i Bernie. Układy rządu z radą gminną tego osta­
tniego miasta, dotyczą tylko przejęcia przez gmi­
nę obowiązków pełnionych dotychczas przez straż 
policyjną wojskową, która zostanie rozwiązaną. 
My sądzimy, że sam fakt rozwiązania dotychczaso­
wej straży policyjnej i utworzenia nowej straży 
oddanej pod zwierzchność reprezentacyi gminnej, 
obejmuje już w sobie przelanie właściwej policyi 
miejskiej na gminę. Policya polityczna pozostanie 
nadal w rękach rządu.

- Los Saksonii nasuwa prażskim Narodnim 
Listom  przedmiot do interesujących kontemplacyj. 
Nie dziś, to jutro, Saksonia stanie się prowincyą 
pruską, a Czechy długą linią graniczną sąsiado­
wać będą bezpośrednio z Prusami. Co począć, 
aby uchylić niekorzyści z tego niebezpiecznego 
sąsiedztwa ? Nar. L isti taką dają odpowiedź: na­
leży się zasłonić wałem narodowości czeskiej od 
Prusaków, podobnie jak  winna się Austrya zasło­
nić wałem narodowości słoweńskiej od Włoch. 
Stosunki materyalne naturalnym rzeczy porząd­
kiem muszą przeć Czechy w objęcia porządnie 
zagospodarowanych i bogatych Prus; tylko jeden 
czynnik,—wprawdzie nader potężny— opierać się 
może skutecznie ciążeniu Czech ku sąsiednim 
Prusom, a tym jest: narodowość. Dziennik czeski 
byłby bardzo zadowolony, gdyby w Wiedniu tak 
jasne miano pojęcie o własnem dobru—a jest niem 
na północy popieranie wszelkiemi siłami narodo­
wości czeskiej — jak  je miał p. Bismark, który 
mimo niemieckości i legitymizmu swego, schle 
biał narodowości czeskiej, dowodząc tym kro 
kiem , że polityczne jego zdolności nie dadzą się 
mierzyć korcem wiedeńskiej polityki i wiedeń­
skiej publicystyki.

— Słusznie domyślaliśmy się (p. Czas z piątku, 
d. 7 września), że doniesienie o silnem wzburze­
niu umysłów w Pradze, o panującej tamże oba 
wie niepokojów z- charakterem soeyalnym lub po 
litycznym, są czczym wymysłem dzienników centra­
listycznych wiedeńskich. Politik prażska z wiel- 
kiem odpowiada im rozjątrzeniem, nie tyle sierdząc 
się na Presse, która pierwsza doniesienie takowe 
z Pragi przyniosła, ile na półurzędową Oestr. Ztg, 
która przerobiwszy owo doniesienie podała je  jako 
wiadomość własną, i na urzędową TFiener Ztg, 
która ową wiadomość z Oestr. Ztg bez zaprzeczenia 
przedrukowała. Co znaczy w niej zapewnienie, że 
za powrotem władz cesarskich należy się spodzie­
wać przywrócenia porządku? „Czyż mamy się 
spodziewać stanu oblężenia ? — pyta się dziennik 
czeski — lub też, czy uspokojenie ludności zależy 
od powrotu policyantów i dyrektora policyi, który 
pierzchnął w chwili największego wzburzenia i

w chwili w ydania proklamacyi do mieszkańców 
przesławnego Królestwa?"

Zapisujemy tu , iż dyrektor policyi prażskiej 
Straub powrócił już i objął swe urzędowanie.

Z Pragi nadto dochodzą nas następujące wia­
domości:

W kwestyi wynadgrodzenia szkód wojną zrzą­
dzonych namiestnictwo pokończyło już swe obra­
dy i wnioski dotyczące przesłało do Wiednia. Zgo­
dnie z propozycyami komisyi do oznaczenia szkód 
wyznaczonej, namiestnictwo proponuje, aby nie 
tylko nałożone przez Prusaków kontrybucye ‘i 
ściągnięte przez nich rekwizycze, [lecz w ogóle 
wszystkie zrządzone przez nieprzyjaciela szkody 
ze skarbu państwa wynagrodzonemi zostały.

Podług ogłoszenia w urzędowej Pr. Zeitung, po­
szkodowani winni zgłosić swe pretensye w termi­
nie 14 dniowym do władz właściwych, któremi 
są na prowincyi komisye powiatowe, w Pradze 
zaś i Reichenbergu reprezentacye miejskie. Kon­
trybucye i rekwizycye wojsk saskich i austrya- 
ckich, szkody zrządzone wypadkami wojennemi, 
i istotna nędza zgłaszającego się, wszystko to mu­
si być udowodnione.

Mieszkańcy Pragi zamyślają o wysłaniu depu- 
tacyi do kardynała arcybiskupa prażskiego ks. 
Schwarzenberga z prośbą o wydalenie z miasta 
Jezuitów.

Idąc za przykładem innych, reprezentacya po­
wiatowa Hlińska ogłasza w Nar. Listach swoje 
postulata dla dobra państwa i kraju. Znajdują się 
pomiędzy niemi żądanie koronacyi Cesarza na 
króla Czech, utworzenia kancelaryi nadwornej i 
jeneralnego sejmu krajowego, rozszerzenia kompe- 
tencyi sejmu czeskiego i reprezentacyj powiato­
wych, sankcyi uchwał sejmowych w przedmiocie 
ustawy wyborczej i uniwersytetu, a wreszcie „przy­
wrócenia gwardyi narodowej, zatwierdzonej pa­
tentem z d. 15 marca 1848 r. i pismem gabine- 
towem z d. 8 kwietnia 1848 r.,“ gdyż „gwardya 
narodowa jest sama z siebie szkołą, w której się 
wyrabia obronna gotowość kraju, niezbędna w cza­
sach decydujących o obronie państwa." — Po­
dzielając takież przekonanie o pożyteczności pe­
wnej siły zbrojnej krajowej, jakiegoś surrogate 
pospolitego ruszenia, Czesi zamierzają tworzyć to­
warzystwa strzeleckie, ułatwiające zakupno najle­
pszej broni i ćwiczenia w robieniu bronią palną.

— Wiadomo, iż burmistrz trutnowski Dr Roth 
i siedmnastu obywateli tego miasteczka schwytani 
przez Prusaków jako podejrzani o strzelanie 
z okien do wojska podczas zajęcia Trutnowa, 
osadzonych zostało w fortecy głogowskiej, jak  nie­
mniej, że wszelkie prośby i instaneye zanoszone 
o ich wypuszczenie do władz pruskich, a nawet 
do samego króla, żadnego nie odnosiły skutku. 
Teraz dopiero donoszą z Berlina, iż za usilnem 
staraniem austryackiego ministerstwa spraw za­
granicznych powiodło się wyjednać uwolnienie 
więźni i rozkaz stosowny wysłany już został do 
dowódzcy fortecy głogowskiej. Więcej atoli niż 
zabiegi ministerstwa austryackiego przyczynić się 
miało do uwolnienia mieszczan trutnowskich przed­
stawienie rzeczy przez Johannitę i szambelaua 
pruskiego Sedena, który zebrał na miejscu data 
wykazujące niewinność uwięzionych.

W ‘sobotę na pokładzie okrętu „Greif" wi- 
ee-admirał Tegetthoff dopełnił uroczystego aktu 
rozdania krzyżów pomiędzy tych marynarzy, któ­
rzy się szczególniej odznaczyli. W niedzielę flota 
udaje do portów w Pola i Fasano, w których ma 
nledz częściowemu rozbrojeniu.

— Korespondent Timesa, ktorego liczne opisy 
bitew i miejsc podawaliśmy w właściwym czasie, 
powziął był zamiar zwiedzenia pola bitwy pod 
Kbniggraetzem w parę miesięcy po wielkim boju, 
dla rozpoznania miejscowości i wyjaśnienia nieje­
dnego nieznanego szczegółu. Pisze on w tym 
przedmiocie z Pardubic 23 sierpnia:

Pardubice są starem, zajmującem miastem. Do­
koła opasane są murem i bogatsze zaiste w cieka­
we zabytki starożytności, aniżeli wiele innych 
miast, wymienionych w angielskich książkach pod­
ręcznych, tak zwanych „Przewodnikach." Była tu 
niegdyś główna kwatera wiedeńskich myśliwców, 
którzy tu trzymali doskonałą psiarnią i na angiel­
skich rumakach hasali po uroczych niwach i stro­
mych wyżynach. W pobliżu sterczy na skale,

Część literacko-artystyczna. 

T Y G O D N I K  P A R Y S K I .
W tym tygodniu otwarto w okolicach placu 

Bastylii, Cyrk księcia cesarskiego największy 
z nowożytnych, bo mogący pomieścić cztery ty­
siące osób.

Ogromny ten budynek urządzony wedle staro­
żytnych wzorów, był jeszcze w marcu skończony, 
ale nie otrzymał zatwierdzenia od nadzorców u- 
rzędowych. Komisya złożona z budowniczych, któ­
ra tu ogląda każdą nową budowę, uznała kon- 
Strukcyą Cyrku za medość mocną: przypadek w
takiem miejscu mógłby mieć straszliwe następstwa. 
Dla tego, mimo wniebogłośnych krzyków przed­
siębiorców i akcyonaryuszów, musiano wziąść się 
powtórnie do roboty i wzmoeme wedle urzędo­
wych skazówek wszystkie miejsca słabe.

Nowa sala nie przypomina żadnej z istniejących 
w Paryżu: jestto pół-cyrk a pół teatr. Wszedłszy, 
widzisz na przeciwko siebie scenę przedzieloną 
od widzów, jak  wszystkie sceny, kurtyną, budką 
suflera i rzędem lamp. Ale tu miejsce, które w 
innych teatrach zajmuje orkiestra i parter, jest 
Cyrkiem. Zręczny mechanizm dozwala temu cyr­
kowi połączyć się ze sceną: szereg lamp usuwa 
się na boki, budka suflera w ziemię zapada, a 
podłoga sceny pochyło schodzi na cyrk, tak, ze 
jedna robi się przestrzeń, po której konie mogą 
biegać swobodnie.

Urządzenie okolenia tej sceny jest dziw ne: po

łączono też także cyrk z teatrem. Po obu stronach 
są bramy, któremi wchodzą konie i skoczki. Po 
nad temi bramami, jako mosty nad rzeką, rzuco­
no dwa balkony, a po nad nimi loże wielkie, tak 
wysoko, źe w nich ludzie wyglądają ja k  mrówki.

Od tych dwóch bram ciągną się kolisto trzy 
piętra lóż zakończone balkonem schodzącym aż 
do podłogi cyrku.

Sam środek ściany, naprzeciwko sceny, urzą­
dzono jak  zwykły c y rk : fotele od góry do dołu 
na gradusach ustawione. Jednostajność tego mo­
rza piętrzących się głów, przecinają jeszcze dwa 
balkony — miejsca najdroższe, urządzone wytwor­
nie dla najdostojniejszych widzów.

Ściany sali w kształcie leja, u dołu wązkie, u 
góry takie szerokie, że ostatnie kresy wymykają 
się oku: widzisz tylko jakieś mrowisko ludzkich 
kształtów pływające w niebieskawem blasku ga­
zowego światła.

Mnóstwo żyrandolów gazowych wisi u sufitu; 
gdzieniegdzie czerwone pochodnie pozatykane 
w żelaznych lichtarzach dodają malowniczości 
miejscu. Oświetlenie pierwotne, jaskraw e a ponu­
re, przypomina starożytne rzymskie cyrki, gdzie 
gladiatory i dzikie bestye walczyły wobec Impe­
ratora. .

Przypomnienie tern wyraźniejsze, że cala sala 
umalowana jest wedle starożytnej m ody: tło wszę­
dzie jasno-karmazynowe (rouge antique), który to 
kolor nad wszystkie barwy przekładali Rzymia­
nie. Kolor taki pochłania światło, słońceby w nim 
pobladło — ale właśnie dla tego całość takiego 
wnętrza ma jakąś cechę tajemniczą, nieokreśloną 
która niezmiernie sprzyja teatralnym efektom.

Słowem, ubranie tej sali jest bardzo artysty­
czne, a wrażenie ogólne daleko większe niż w in­
nych tutejszych cyrkach i teatrach, gdzie brak 
miejsca oku i członkom dotkliwie czuć się daje, 
tu jest przecie przestwór i powietrze.

Inaugurucye teatrów są zawsze wielką uroczy­
stością dla Paryżanów. Tą razą wszystko było 
na większe rozmiary. Skoro drzwi otwarto, tłum 
płynął powoli, oglądając sienie, kurytarze, wej­
ścia i wyjścia, malowidła, i ogólne zarysy wnętrza.

Nikt n iem a równie bystrego oka na proporeye, 
ani równie wytwornego smaku dekoracyjnego, jak  
Paryżanie. Z uwag, które czyniono w tłumie, by­
ło można ułożyć rozprawę o estetyce,

Na nieszczęście, nader trafne spostrzeżenia w 
przedmiocie ornamentacyi i architektury, przery­
wały ciągle żandarmy płci żeńskiej, tak zwane 
Ouvreuses, które ja k  rekrutów mustrują widzów— 
odprowadzają każdego na właściwe miejsce, a u- 
sadowiwszy, biegają przed frontem uszykowanych 
batalionów, niby adjutanci konno na paradzie.

Energiczne te baby muszą mieć djabła w ciele 
inaczej radyby sobie nie dały z tłumem, wpraw­
dzie sfornym, ale jednak niedającym się powo­
dować łatwo, kiedy o zdobycie wygodnej pozycyi 
chodzi.

Przy otwarciu cyrku zdarzyła się nowa kom- 
plikacya w sadowieniu gości: wydano w biurze 
więcej biletów niż miejsc jest w sali. Cóż począć? 
Gdzieindziej byłaby zwada — tutaj nie. Pary- 
żanin byle widowisko miał, gotów stać na jednej 
nodze przez kilka godzin, ja k  żóraw. Tak też 
było : tych co nie mieli krzesła, ustawiono groma­
dami na kurytarzach; damy posadzono na scho

dach i każdy uważał się za szczęśliwego.
O godzinie dziewiątej podniosła się kurtyna. 

Dwóch aktorów wyszło na scenę . .  . widziano, że 
ruszają ustami, ale nikt ani słowa nie słyszał . .  .

Pokazało się że głos ludzi dzisiejszych, tak o- 
gromnego cyrku nie napełni, starożytni mieli in­
ne płuca.

Nic nie słychać! Poczęto szemrać do koła . . • 
Szmer wnet zmienił się w hałas, a hałas w na­
wałnicę. W końcu huragan wrzasku powstał: 
każdy wołał co siły „personne n’entend un mot!" 
Wśród zgiełku nieszczęśni aktorowie grali dalej 
swe role. Widząc, że rozjątrzenie się wzmaga, 
stary kolega panny Dejazet aktor Tissier, umy­
ślił się porozumieć z tym tłumem już gniewnym; 
zawołał więc głosem trąby sądu ostatecznego. 
„Eh! bon jour mes enfants!"

Śmiech homeryczny odpowiedział temu wykrzy­
knikowi. Stopniały lody — dobry humór wrócił 
od razu... powstał gwar wesela, który już trwał 
do końca widowiska. Sztuka skończyła się przy 
tym akompaniamencie: nikt aktorów nie słyszał— 
ale że to był prolog — puszczono płazem.

Przyszła kolej na widowisko cyrkowe: uciszyły 
się rzesze, bo nic milszego Paryżanom jak  widok 
skoczków, linołazów i wszelakich bandodrapów.

Napawali się więc w milczeniu tym widokiem  
chociaż jedyną nowością w tej gimnastyce był 
pies przeskakujący przez obręcze i padający jak 
ludzie, na małego kucyka pędzonego galopem. 
Kucyk jest śliczny, a pies uważny i mocno rolą 
swoją przejęty, bardzo zabawny.

Ostatnią sztukę grano na scenie połączonej z 
cyrkiem. Połączenie nader zgrabnie dokonywa się

wobec publiczności. Powstaje wielki przestwór — 
przybywają konie, jeźdźcy stają w szeregi i roz­
poczynają bitwę. Jeden do drugiego pali z pisto­
letu — ci spadają, ci najeżdżają — cyrkowi chcą 
wyparować zastęp na scenie uszykowany. W ca­
łej tej wrzawie jest ład ogólny, rodzaj bojowego 
tańca wykonanego z gracyą. Stroje rycerskie i ry­
cerskie rynsztunki godne widzenia — chociaż się 
z palną bronią nie godzą. Ale kiedy na Wileń­
skim obrazie Anioł może zalewać sikawką pa­
newkę flinty  Abrahama, to już w cyrkowej za­
bawie może Roland strzelać z rewolweru do Sa- 
racenów.

Widowisku na kobietach zbyw a; więc mimo 
zgrabnych harców, wyglądało trochę ponuro 
jak salon bez zwierciadła, albo ogród bez wody. 
Była tylko jedna amazonka, pani Deborah, bardzo 
ładna, zbudowana j rk  Juno — ale wdzięki jej nie 
wystarczały: od najpiękniejszej róży ładniejszy 
bukiet róż.

O północy skończyło się >o pierwsze widowisko 
przypominające starożytne zabawy i dowodzące 
zarazem, że nie ma co m yśleć  o odbudowywaniu 
scen starego Rzymu w Paryżu: płuca nasze tak 
osłabły od czasów Nerona, że już za naszego Ce­
zara jeden człowiek żadną m iarą nie może naraz 
dać się słyszeć czterem tysiącom ludzi.

W miarę wzrostu wieczorów literatura zaczyna 
się nieco ożywiać. Gatunek zawsze lichy — ale 
przynajmniej wyrób jest. Wyszły w ozdobneni wy­
daniu Nowe Pamiętniki M ieszcza n in a  Paryzkiego, 
których część ogłosił w Odcinku Constitutionnel. 
Nie różnią się od dawnych, choć epoka później-
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Po obu stronach w ielkiego gościńca, którym się  wraz ze sztabem  swoim  w yruszył na fatalne miej- b y “zaprzestała^w ypłat S  d ^ W o r o ^ o -  f l S J  g d r S r S  d f o w T X a  d i i ^ Ń S I  ^  l Pf ’
Austryacy cofa li, a którym nazajutrz w siad za see, przyjęto go w ystrzałam i, które trzech ofice- cząw szy od 1 września r b w  iasvr n n łk o w n ik a  S7 f-.hu uniowej. o w a u n  wprzód jeden z moich kolegów
nimi zw olna posuwali się  Prusacy, w idać pola zu- rów zrzuciły z koni. N ie było w ięc żadnćj wątpli- W e / c y a  29  sierp n!! 1866 I K -  ° * * - ? aeg0  H w tow arzystw ie tłom acza, zrobił w ycieczkę kon-
pełnie potratowaue, a cale obszary gd zien iegdzie w ości, że nieprzyjaciel usadow ił się  w  tćj w iosce, 
okryte popiołem  ognisk obozowych. Spokojni wie- z którćj w yprzeć go  już nie zdołano. Drugi wasz
śniący wrócili znowu do opuszczonych chatek, sprawozdawca, opowiadając, co w idział od czasu U  a  <a u  l ł v  sie  sic  i d cs7 C7  nadal nlcwm , S łn tń i/ * w ';  I a 1 ------------------------ * ° r  b uj
bydło i g ęsi w ychodzą znow u, jakb y z kryjówek do czasu, nadm ienił o posuwaniu się  Prusaków ^  na “ przybył do Poti nazajutrz o’ eod zin ie” n t i i  U n  T n n w td  ni®za^ow olo“y  z przyjęcia. J e ­
na dawne pastw iska. B ieda w szędzie widoczna; na w yżynach, o nagłem  zjawieniu się ich w Chlu- Czytamy w  petersburskiej półurzędowej Corre- zraua W  kilka godzin parowce L m n a n ii żc f ^  zachęciło  m nie do w ycieczki w
lud w iejski ubrany ubogo, ale jednak nie odarta L i e  i o daremnych w ysileniach  Austryaków, aby \spondanee russe pod d. 2 w rześnia następujące za- glugowćj na morzu Czarnem, przyw iozły woj- w yże? w J S S k T  ’ * *  P° '
jego  odzież. N ie bardzoby też przyzw oicie w y - |z  tćj tak ważnój pozycyi w yprzeć nieprzyjaciela, patrywanie się  na k w estyę w schodnią: sko. Żołnierze oderwani od robót około tom y w TymczasTm s X m yKalc ;r7 v „ .a , , . . .  -

( a \  v  n u  ,  całą św itą i sotnią kozaków. Szrubowy statek prze- ną o przeszło 25 wiorst w góry; za powrotem
(podp.) Barbaro, Radzca. | w ozow y „W ojna w ysłany został do Poti po woj sw ym  m ówił nam o gościnności, z jaką przvimo

sko. Czas nie sprzyjał żegludze, bałwany piętrzy- wali go górale, którzy się  gniew ali gd y  m ało adł 
ły  sie  sie i deszcz padał ulewny. Statek ..Woi-1 m ówiąc. mnifi nip.7.jidnTOnlnn\r n T-,

Tym czasem  Suchum -K ale trzyma się  obronnie,g lądaly  kobiety w odartej odzieży, bo ich latow e | Z drugićj znowu strony w asz w ojskow y korespon- W ypadki zaszłe w  Europie w  ostatnich czasach, P o ti, bardzo byli znużeni uruchomieniem tak
i tU PP Jł  PVPI&Ainnra n K i n m i n ł n n n  a i a  n n  ^ I n i n n . . n . ________________  1 . « 1 1 m w braku dostatecznej załogi. Podczas ostatnich

było ulrzy-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
I i , r a k ó w  U  września. Na wczorajszera trze- 

posiedzeniu Sekcyi Ići Rady tniejskićj, przyjęto 
wiadomości sprawozdanie Radcy Lipińskiego wzgię- 
l zarządzonej reparacyi w jatkach rzeźniczych 

murowanych i licytacyi na dostawę opału dla biór 
jradały | Magistratu. Następnie pozwoliła Sekcya na założenie

narządu gazowego wła- 
z zachowaniem ostro- 

rozporządziła resztą nie 
pogorzelców z roku 1850Bataliony

szczątki w ojskow ych ubiorów , ale ty lk o  pokryjo-1 w ielkiego gościńca, w iodącego do Sadow y, w y -|n o w a n ia  tureckiego, aby j 7 z a 7 ą D ić  "a7t"om)mia'*i I Dadkowi i ok a /vw a li' IT™ 0 ^ asoPiama * P ę k a ty  nie zgłosiły się” w
m u, -  bo to w łasność czasow ego rządu. W jednej siedliśm y z naszćj bryczki i poszliśm y piechotą zupełną n iepodległością ras chrześciańskich. Jeżeli nie, że ich, jak m ówili, nie w iedzieć dla czego nie’- bran,^ k w otlm  ^  P° ° de'
W i o s c e  n » 7 V T O t n n c e i  b i a  n . u l e h n n  W a . o s ł a i -  n l n  a  n u  i r / W  n r n ż n i c a  l i a n .  t v m m a o o m  |  __ f  . _______  • , . .  . I J u  i c n i t u u a  u l “  W C S "  u l c  O l a n i e  KWOt i m  p r Z V Z n a n v r

butelki, bóty, skórzane 
gnety, i białe czapki i 
leżało pom ięszane po 
skach gdzieniedzie dzieci

w iosce , nazywającej się  podobno W szestar, około na górę; woźnica nasz tym czasem  zaw rócił do niektóre m ocarstwa utrzymują ciąg łą  agitacyę m ię- pokojono
której zacięta toczyła się  w alka m iędzy godziną Cklumu. W zgórze, na którćm przed sześciu tygo- dzy ludnościam i chrześciańskiem i na W schodzie, O 15 n
Agą a .Icią z południa, sterczą poczerniałe ruiny dniami leżały stosy trupów, dziś częścią  snopami jeżeli schlebiają ich nam iętnościom  narodowym rowiec
spalonych lub rozwalonych domów. Reszta chatek zboża, częścią  żóltaweuii pokryte mogiłam i, a czar- daleka od nich chęć w ydobycia ow ych luduości morzu
7Q n a l n i o n o  n]lAl»H»v. i i . n*  nni im'n L nnn: I »/> i  l. ^ 1 „ 1________A  ~       X ________ 1 I i . . . . ^ r  . . I .

przyznanych. Dalćj Sekcya zezwoliła 
na ustawienie dwóch kramów majstrom powrożniczym

się poświęceniem .
Przed w sią  smutne na nas sprawił wrażenie wi 

dok tych dużych m ogił nad drogą: na jednem  ze 
sobą w alczyli polu i w jednym  spoczęli grobie. 
G dzieniegdzie krzyż sterczał na m ogile a na nim 
zapisane ołów kiem  nazw isko wojaka i numer p u ł­
ku jego . Oficerowie mieli w ogóle osobne groby. 
Na uboczu leżały  całe kupy tornistrów i różnych 
pozbieranych przyborów wojennych. Przed sześciu  
tygodniam i okropniejszy tu był widok.

N asz w oźnica, paląc niecierpliw ie fajkę, wyr­
w ał nas ze sm ętnych naszych  dumań, wołając na

sza i inne okoliczności. Z aw sze to ten sam  duch 
i ten sam człow iek

Veron pilnie zw aża na ruch spółeczny ; n ie chce 
przejść niepostrzeżony w  tłumie figurantów; ma 
nawet pociąg do grania pierwszych ról w  polity­
cznej kom edyi, ale go od tego powstrzym uje epi- 
kurejskie lenistwo.

D w ie natury ścierają się  w  tym M ieszczaninie 
P a ryzk im :  jest w nim najpierw  człow iek niegłupi, 
pojm ujący całą ważność g łupoty — i człow iek pró 
żny. N adęty balon dla gminu, poufałym  gościom  
przedstaw ia się  oklapły. Veron nie w ierzy w nic 
(jak  w reszcie w szyscy  jego koledzy m ieszzzanie 
z tej stolicy św ia ta ); kieruje się  rozsądkiem , któ­
ry mu często użytecznie słu ży ; dobrze w idzący, 
bo nie nam iętny, jest to dow cipny Prud’homme—  
nic w ięcej. Ilekroć zechce, złudzi sam  s ie b ie ; dru 
gim złudzić sieb ie nie da, bo się  nie przywiązuje 
tylko przyzw yczaja  do ludzi. Ż yczliw y dla w szy ­
stkich, niczyim  przyjacielem  nie jest; zna wartość 
życia i n igdy nie rzuci pastw y dla c ien ia ; zaw sze  
przekłada dobry obiad nad tekę, a balet nad kon- 
spiracyą.

Taki jest ten człow iek, który niedawno zna­
czne zajm ował m iejsce w spółeezności francuskiej, 
i siln ie  przyłożył ręki do podsadzenia na tron 
N apoleona III. _ Z łośliw szy niż ci co się  z n iego  
śm iali, bez śm iechu umiał patrzyć na Augurów  
spółczesnych , a w końcu wszystkich opisał w  k sią­
żeczce.

Sposób p isania Verona znany: jego gest, brzuch, 
krawata, pulchność, napuszystość, uprzejmość i 
złośliw ość —  w szystko to się  znajduje w jego o- 
kresacb. Czasam i Veron m iew a pow agę Olimpij­

• .i , ,  oświetlenie biór Magistratu, przedstawić na przyszłći
w iadom ość wzru- pełnćj Radzie potrzebę zastósowania sie do przepisów 
a statku przewo- w tym względzie dla urzędników administracyjnych

składu kozaprosićm iędzy Chlumem a Królowym grodem . Austryacy, łoby niedorzecznem . Przyjdzie chw ila może nic- że liczniejszem u.
byli tu w zięci w ogień krzyżow y. W rzeczy sa daleka, k ied y  ludności te w spom ną na zw iązki lą  Zbliżając s ię  do Suchum, smutny w idok przed-1 którzy w oddziale 2eim ó r 
mćj był to środek całej pozycyi, a rozległe ko- czące ich z Rosyą, na szczerą sym patyą jakiej nie | staw ił się  oczom żeglujących. Góra zwana Trapez wyborach komisye skfadali “  08tatn,ch
umny armii k sięcia  następcy tronu, które z Kró- przestaliśm y im okazyw ać i zwrócą ku nam wej- przedstawiała kupę popiołów, ogień podłożino N a  c z w a -^  

lowcgogrodu widziano, jak się naprzód posuw ały rżenia. N a teraz okazujm y najw iększe umiarko- w koszarach i w szpitalu. W wnętrzu m iasta wi- śnia b r 
płaszczyzną koło znanego ..wielkiee-n drzewa “ I wmnin wzo-lodom wB»T7arki«l, lrma«ia: — ,t. I, i_a ł . . i _ __________ r  *.
choć na lewćm  
pór, przecisnęły

skiego Jow isza; czasem  prostotę starożytnego m ę­
ża odpoczyw ającego po znojach publicznego życia  
pom iędzy przyjacielem  nalewaj ącym  czarę i przy­
jaciółką w ieńczącą go różami. Ż ycie jego , splecio  
ne z rachub politycznych i szczebiotania aktorek, 
odzwierciadlają P am iętn iki.

N a w stępie autor w yjaw ia, k iedy mu przyszła  
m yśl pisania Nowych P am iętn ików : pow ziął ją  ra­
no „jedząc św ieże jajko." Po tem poznajesz czło 
w ieka, który nie lekcew aży jadła, jak w iększa  
część zwierząt. Jajko to pokazuje także obywatela  
trzeźw ego — rano, a chowającego w szystk ie siły  
na kolacyą.

Następnie Veron przedstawia nam swoją ku 
charkę Zofiją. Przedstawienie w yw ołuje Fannę 
Elssler. Autor ożyw ia się, w spom niaw szy jej taniec, 
a m ianowicie „sa cachucha incendiaire." O Zofii 
mówi poważniej. „K iedy byłem  dyrektorem  Ope­
ry i Constitutionnela, powiada, Zofija, którą mi 
Fanny E lssler nastręczyła, rozm awiała poufale z 
literatami i politykam i. Tak ją  ośm ielili swoją  
dobrocią, że przyw ykła niezapytana objawiać zda­
nie sw oje w  sprawach publicznych —  zaw sze roz­
sądnie".

Kucharka Verona zdaje się być jeszcze rozu­
mniejsza niż kucharka M olićra, której śmiech lub 
nuda b y ły  dla w ielkiego kom edyo-pisarza baro­
metrem wartości w szystkich dziel jego.

Od Zofii przechodzimy do obioru prezydenta 
R zeczypospolitej. Tu Veron szkicuje portrety w szy ­
stkich figur politycznych, które przed oczym a je ­
go przedefilowały.

Ale w szystko do tańca go odprowadza. Veron 
pisze bez planu —  przez co fakta c iek a w e, nie­

spodzianie się  jaw iące, tem w ięcej uderzają.
Obraz zabiegów  m ających doprowadzić do za ­

machu stanu, szczegółow o oddany. Veron zajęty  
ro lą , jaką  w tedy odegrał, przytacza sw oje arty­
kuły drukowane w  Constitutionnelu, i wtajem icza  
czyteln ika w  sw oją sław ną w alkę z Thiersem. 
Na to nienaw istne im ię doktór w ylew a całą zło­
śliw ość sw oją. „Thiers, powiada, tak nalegał, że 
by Ludwik F ilip  nie rządził, że 24go  lutego prze 
stał panować'"

Od Verona dowiadujem y się, że Thiers był ni­
by przypuszczony do sprzysiężenia przygotow u­
jącego  zamach stanu 2go grudnia. W ieczorem dnia 
tego , radzono go s ię  co zrobić z głów am i stron­
nictwa O rleanistów? Thiers doradził, żeby tych 
w szystkich ludzi pow iązać i  zam knąć na trzy  
spusty.

W  parę godzin po tej rozm owie zadziw ił się  
niepom ału, k ied y  sp iskow i bonapartystowscy, 
słuchając dobrej rady, jego najpierw pojmali i za 
prowadzili do turmy.

Po tej rew elacyi, dość ciekawej, Veron znów do 
teatru powraca i now e czyni odkrycia. Powiada, 
że k iedy był dyrektorem opery, w szyscy  paryscy  
krytycy chórem go chwalili. D la czego?  Bo za­
w sze starał się  o w zględy  dziennikarzy, w iedząc 
„jak jest n iebezpiecznie z gazeciarzam i niebyć  
d osyć grzecznie." „N ależy przyjm ować ich uprzej­
m ie i pokazyw ać im, że ich poparcia potrzebuje­
m y. W tedy nagana ich lżejsza a pochwała gło  
śn iejsza .“

Przepis Verona w szedł w  powszechne użycie. 
W Paryżu dziennikarz w ięcej znaczy niż sena­
tor —  jako gość używ a w  domu nie mniejszych

w zględów  od ministra stanu , albo prefekta Se  
kwany.

M ięszając w szystko razem , ale nie spuszczając 
z oka interesu publicznego, Veron to ściska dłoń 
prezydenta, to g łaszcze pod brodę tancerkę, to 
nisko kłania prałatom przez w zgląd na ich długie 
ręce. O nocy drugiego grudnia daje parę wcale 
nieznanych szczegó łów , chociaż w szystk iego, co 
wie, nie p ow ied ział, a i nie w ie wielu rzeczy, bo 
takie w ypadki podobne są do bitew, w  których 
każden to jtylko zn a , co się koło niego działo. 
K iedy przychodzi zebrać całość dokumentów i na­
pisać biuletyn, nastaje zam ięszanie i oceny się  ró­
żnią. Niejeden jenerał w ydaje się  olbrzymem z 
daleka, w M onitorze, a otaczającym  go żołnierzom  
w ydaw ał się  karłem.

Opisy wyborów niepowszechnych w  Bretanii, 
gdzie Veron około 1837 roku starał się  o m an­
dat deputowanego op ozycy i, tworzą w  tych pa­
m iętnikach niby szkice obyczajowe. Teraz Veron 
na takich kandydatów  z politowaniem  patrzy... 
Intrygi obiorcze poukładał w  obrazki oświecone 
uśmiechem człow ieka powracającego z kraju złu­
dzeń, a ubarwione m alowniczem i postaciam i w ie­
śniaków  w cale nie tak n aiw nych, jak  się  w yda­
wało. „R az, mówi V eron, poczęstowałem  chło-

— obiorcę tabaką —  a on mi na to : Non pas 
une prise, un bureau."

Inne stany nie mniej były dowcipne. Pewien  
“jankier starający się  w tedy o g łosy , wynagrodził 
to bióro tytoniu doktorowi. Veron spotkaw szy go 
smutnym na ulicy, ją ł pocieszać, że będzie o- 
irauy.

- Ja! —  zaw ołał bankier. —  T ak dalece w to

nie wierzę, że idę z tobą w  zakład o 30,OC 
ków, że nie zostanę deputowanym .

—  Trzymam — odparł doktór —  Bankie 
grał, jak  się  sp odziew ał, ale obaj byli ko 
Veron dołożyw szy s ta ra n ia , w ygrał 3 0 ODD 
k ó w —  bankier w ygrał krzesło deputowane

O statecznie, P am iętn iki m ieszczanina pa  
go czytają się  przyjemnie i przypom inam  
rzeczy zapom nianych.

Ma wkrótce przybyć do Paryża przybrat 
wdow y króla lia d a m a , przyszły władzca  
gaskaru.

Dostoj'na matka jeg o , posiadająca grun 
przym ioty serca w  równym stopniu jak gi 
gorzałki, kazała w ychow ać następcę sw ojeg  
Jezuitów. Pod ich cieniem  w yrósł ów młod 
lemak, którego nazw y m algaskiej nie znami 
dępy syna tak u cieszyły  królowę, że składa  
diczne podziękowania nauczycielom . Kuryer
)V iV  7. Mailao'iifilrani niA mówi _

icn gorliw ość jaką sędziw ą Buteleczką tra t 
ale to s ię  sam o przez się  rozumie. Królo 
Jodo I zad ecydow ała, że syn jej (J]a 

czenia nauk odbędzie podróż do Paryża 
p ow iada, iż podróż ta będzie tem korźys 
dla przyszłego króla M algasów, że doskor 
zyk francuski posiada.

W ieść przyjemna w szystkim  uradowała 
now icie kupców i oberżystów. W Grana 
przygotowują pokoje —  a raora]iści b 
dnienia, kreślą przewodników  dla syna I  
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Sekcya II Rady miejskićj ukonstytuowała się je ­
dnocześnie wraz z czterema innemi sekcyami, tojest 
dnia 25 sierpnia, i wybrała przewodniczącym Radcę 
Wincentego Wolffa a zastępcą jego Radcę Konstan­
tego Hoszowskiego.

Na tem samem pierwszem posiedzeniu przyjęła 
wniosek Radcy Chrzanowskiego: by OBobnćj komisy i 
polecić wypracowanie raportu w sprawie rewindyka- 
cyi tej części majątku miejskiego, która przy wciele­
niu Krakowa do monarchii austryackiej przeszła na 
rzecz skarbu państwa w skutek zlania w jedną całość 
funduszów gminnych z funduszami ogólno krajowemi 
byłej Rzpltćj krakowskićj.

Wybór komisyi musiano odłożyć do pełniejszego 
zebrania sekcyi.

Następnie, stósownie do polecenia ogólnego zebra­
nia Rady miejskićj z dnia 23go sierpnia, sekcya u- 
chwaliła projekt co do oznaczenia pensyi przyszłego 
prezydenta miasta i obrała referentem w tej sprawie 
Radcę Dr Weigla. Wreszcie zażądała od przydzielo­
nego jej Radcy Magistratu wyciągu z inwentarza ma­
jątku miejskiego na przyszłe posiedzenie.

Posiedzenie na dzień 1 września zapowiedziane, dla 
usprawiedliwionej nieobecności wiela członków nie do­
szło do skutku, i dopiero d. lOgo bm. zebrało się 4 
Radców i Zastępca przewodniczącego na drugie po­
siedzenie. Radca Hoszowski wezwał Referenta II De­
partamentu Magistratu do spiesznego poczynienia kro­
ków przygotowawczych, by Sekcya jak najspieszniej 
mogła protokólarnie objąć majątek gminy, a niemniej 
zająć się ułożeniem projektu do budżetu na r. 1867. 
Następnie, przejrzawszy przedłożony sobie wyciąg z 
inwentarza majątku miasta, wydelegowała Radcę Gum 
plowicza, by razem z Radcą Magist. Łozińskim ze­
stawił osobno wykazy majątku niedającego intraty i 
takowego, który procentuje, a to z uwzględnieniem 
dochodów niestałych i budżetów lat ostatnich. Sekcya 
przyjęła do wiadomości reskrypt Namiestnictwa z d. 
30 sierp. 1866 Nr. 7697 o przejściu funduszów kra­
jowych z dniem 1 października r. b., w administra 
cyą Wydziału krajowego. Dalej rozpoznawała szcze­
gółowo przydzielone sobie czynności. Uchwaliła od­
bywać skontrowanie kas co miesiąc, pozostawiając 
nowemu prezydentowi wolność zmienienia tej decyzyi.

Mając obmyśleć fundusz na opędzenie wydatków 
komisyi sanitarnej, postanowiła zalecać zastawianie 
posiadanych przez miasto papierów publicznych w 
miarę okazującej się potrzeby. Do uchwalonej na 
wniosek Radcy Szlachtowskiego przez ogólne Zebra­
nie Rady, komisyi z 5 członków dla zbadania, któ 
rych z czynności statutem sobie przekazanych Rada 
dotąd na się nie przyjęła, wydelegowała Sekcya II 
członka swego Mieroszowskiego. Wreszcie Radca Gum 
plowicz złożył trzy wnioski dotyczące poboru do 
datku gminnego do Akcyzy i poboru myta rogatko­
wego, lecz odłożono ^takowe do zebrania się Sekcyi 
w większym komplecie.

— W dniu wczorajszym po południu wydarzył się 
w mieście naszem smutny wypadek. Uczeń w handlu 
korzennym p. Fnchsa, Franciszek S k i b i ń s k i  wy­
słany na strych po próżne butelki, chcąc je dostać 
z ukrycia posnnął się aż nad okap. W tój chwili 
deska załamała się pod n i m, i nieszczęśliwy spadł z 
dwupiętrowćj wysokości na brukowany dziedziniec, 
domu. Gdy przybieżono z pomocą, znaleziono już 
S k i b i ń s k i e g o  bez życia. Zmarły liczył lat 18 i po­
chodził podobno z Sanoka.

— Jeden z lekarzy tutejszych następujące przesyła 
nam uwagi na wzgląd zasługujące:

Rada miejska na jednem z ostatnich posiedzeń swo 
ich, na wniosek Komisyi sanitarnej uchwaliła między 
innemi, iż w razie pojawienia się cholery pierwsi 
chorzy do szpitala S. Łazarza mają być przesyłani i 
tamże leczeni. Uchwała ta przypomina podobnąż z r. 
1849 przez ówczesną Radę w czasie zagrażającej epi­
demii powziętą. Niebawem wtedy pierwszych 2 chorych 
mężczyzn doBtawiono do szpitala S. Łazarza z miasta, 
w chwili, gdy w szpitalu jeszcze najmniejszego poja- 
wu rzeczonej niemocy nie było: atoli w przeciągu 10 
dni naliczono już do 40 wypadków cholery między 
ludnością szpitalną, a pomiędzy temi trzy Siostry Mi­
łosierdzia. Nie należy zatem dziś spuszczać z pamięci, 
iż szpital S. Łazarza mieści się w gmachu niegdyś 
klasztornym, ciasnym, gdzie sale chorych stanowią 
małe celki połączone wszerz i wzdłuż korytarzami, 
gdzie o odosobnieniu pewnych chorych zupełnie my­
śleć nie można i że nadto w gmachu tym znajduje 
pomieszczenie, prócz właściwych chorych, zakład po­
łożnic i podrzutków. Tyle ku przestrodze.

— Wykaz darów na wielki ołtarz w kościele N. 
P. Maryi w Krakowie, w miesiącu sierpniu złożonych:

Z kwesty na sumie 5go sierpnia złr. 5 c. 9 , na 
ultymie złr. 1 c. 5. Z listy p. Władysława Brzechwy: 
gromady Zakamycze złr. 1 c. 44; Chełm złr. 1 c. 81; 
Olszanica złr. 1 c. 71; Elżbieta Głowacka z Olszenicy 
złr. 1 ;  gromady Wola złr. 1 ; NN. cent. 5 ; Budzyń 
złr. 1 c. 60; Liszki złr. 6 c. 53%  ; Balice złr. 2 c. 
25; Śmierdząca złr. 3 c. 30; Piekary złr. 2 c. 51 */#; 
Jeziorzany złr. 3 c. 49; Zagacie c. 69; Przegorzały 
złr. 1 c. 37; Czułów złr. 3 c. 25 ; Ściejowice c. 75; 
Przeginia złr. 1 c. 50; X. Kęcki Proboszcz z Morawicy 
złr. 1 cent. 20; p. Wiktor Homolacz złr. 5; C. Sitko 
złr.; Franciszek Holman złr. 5; na sumie 12go sierpnia 
złr. 9 c. 33, na ultymie złr. 5; na sumie 15go sierp­
nia złr. 9 c. 50, gr. poi. 6 ; na sumie 19go sierpnia 
złr. 9 c. 4 2 '/a i Sr- P°I- 5 ; na ultymie złr. 4 cent. 
6 6 1/4. Z uchwały sejmowćj z 28go marca r. b. c. k. 
Namiestnictwo pod d. 29 czerwca r. b. do Nr 33,331 
poleciło c. k. kasie głównćj na ręce p. Leopolda Li 
pińskiego wypłacić złr. 2,000; z puszki na ołtarz W. 
złr. 2 c. 6 9 '/a ; na sumie w d. 26 sierpnia złr. 5 c. 
7 % i gr. poi. 10 , na ultymie złr. 5 c. 10 i złp. 1.

— Komitet centralny pomocy dla rannych we Lwo­
wie nadesłał nam do umieszczenia następujące pismo:

Ponieważ odezwa nasza z 22go sierpnia r. b. L. 
840 dała w niektórych miejscach powód do nieporo­
zumienia, względem wskazanego w niej użytku ze 
zbieranych w naszych celach darów w gotówce, przeto 
oświadczamy niniejszem, że nie możemy się dopatrzeć 
w tymże wskazanym użytku, powodu do nieukonten- 
towania ze strony szanownych dawców.

Datki takie wniesione bywają z rozmaitem przezna­
czeniem, mianowicie: dla rannych wojskowych c. k. 
armii w ogólności, i dla rannych krajowców; dla 
rannych z pewnych pułków; dla rannych oficerów lub 
podoficerów z wymienieniem lub bez wymienienia bro­
ni ; nakoniec dla wdów i sierot po poległych w boju.

Wychodząc z przekonania, że do kategoryi rannych 
należą bez wątpienia i c i, co w skutek odniesionych 
ran wracają kalekami do domu; zważając przytein, 
że ranni niewygojeni jeszcze, których się w kraju 
spodziewać możemy, nie zajmą wszystkich miejsc do 
bezpłatnego pielęgnowania dla nich przygotowanych, 
że przeto nawet fundusze na koszta szpitalne w ró 
żnych lokalnościach wyraźnie przeznaczone, nie będą 
całkowicie na ten cel zużyte; uważaliśmy za zupełnie 
odpowiadające zadaniu naszemu użyć składkowych 
pieniędzy na wsparcie kalek wracającycli z boju, tu­
dzież wdów i sierot po poległych, potrzebujących po­
mocy. A że udzielanie tej pomocy nastąpi pod okiem 
szanownych dawców, za pośrednictwem naszych orga­

nów pomocniczych, na podstawie spisów, co do wdów 
i sierot przez n ich , a co do kalek przez c. k. Ko­
mendę jeneralną dostarczyć się nam mających; przeto 
nie podpada żadnej wątpliwości, że fundusze te tym 
sposobem w myśl szanownych dawców użyte będą.

Niech tylko szanowne Komitety raczą się przejąć 
dokładnie wskazówkami w odezwach naszych pod 1. 
6, 9, 97, 420,558, 604, 706 i*840 zawartemi i zako­
munikować takowe komu należy, a bez wątpienia po­
każe się, że tylko połączonemi siłami stósownie do 
programu naszego, da się wzniosły cel nasz osiągnąć 
ze skutkiem dla cierpiących i z zadowoleniem dobro­
czynnej publiczności.

Ponieważ ranni nasi po różnych miejscowościach 
za granicami kraju naszego w pielęgnowaniu się znaj­
dują, przeto z funduszów tutaj nazbieranych przęsła 
liśmy 6000 złr. do dyspozycyi c. k. Ministerstwu 
wojny w celu udzielenia tymże zapomogi.— Nakoniec 
donosi się szanownym Komitetom filialnym, że c. k. 
Prezydya, tak krajowego Namiestnictwa jak  też i Ko­
misyi namiestniczej krakowskiej, przychylając się do 
naszej prośby, poleciły już c. k. Władzom politycz­
nym na. prowincyi, aby były pomocnemi szanownym 
Komitetom do wynalezienia wdów i sierot po pole­
głych w boju potrzebujących wsparcia. Raczą więc 
szanowne Komitety poczynić stosowne kroki, aby 
mogły nam przedłożyć dotyczące spisy wykazujące 
dokładnie: nazwy osób, ich wiek, wskazanie po kim 
pozostały i nazwę miejsca pobytu. Do spisu tylko 
takie osoby przyjmować wypada, które dowodnie ża 
dnego nie mają oparcia.

Każdy Komitet obwodowy raczy swój spis powia­
tami ułożony, do 15go listopada r. b. nam nadesłać.

We Lwowie, dnia 6 września 1866.
K rasicki.

— L ’Etendard  podaje szczegóły o ostatniem prze­
śladowaniu Chrześcian w Korei, półwyspie w Azyi 
wschodnićj, podległym niegdyś Cesarzom chińskim. 
Według listu otrzymanego z Czefu w Chinach l ig o  
lipca, kontradmirał francuski Rozę, dowodzący eskadrą 
na wodach Chin i Japonii, znajdował się w Tientsing. 
Przedstawił mu się tam pewien człowiek ubrany po 
korejsku, i opowiadał mu co następuje:

Jestem Francuzem, misyonarzem w Korei. Usze­
dłem stamtąd na małój łódce z kilkoma chrześcianami 
i po siedmiu dniach żeglugi, przybyłem do Czefu. 
Dowiedziawszy s ię , że przebywasz pan w Pekinie, 
udałem się tam, aby panu donieść, że z rozkazu 
króla Korejskiego, mój biskup, jego koadjutor i sie­
dmiu moich towarzyszy zostało zabitych w miesiącu 
marcu jedynie dla tego, że są Europejczykami. Około 
40 krajowców chrześcian podzieliło ich los.

Na kilka dni przed tym wypadkiem przybyli na 
północny brzeg Korei Rosyanie, żądając, aby im wolno 
było wystawić kilka zabudowań i prowadzić tam han­
del. Otrzymawszy odpowiedź wymijającą, odjechali, 
dodając, że wkrótce powrócą. Wtedy rozeszła się po­
głoska wychodząca od dworu, jako król pragnie wi 
dzieć biskupa europejskiego, i że religia chrześciańska 
dozna opieki rządu. Rzeczywiście zawezwano biskupa 
przed króla, lecz zamiast powieść go do pałacu, wrzu­
cono go do więzienia. Wkrótce jednak król kazał go 
stawić przed sobą i zapytał go, ażaliby nie mógł 
przeszkodzić wpływem swoim osiedleniu się Moskali 
w Korei. Biskup nazwiskiem Berneux, biskup in  p. 
infid. w Kapsy, odpowiedział, że będąc Francuzem, 
zupełnie jest obcy zamiarom i sprawom poddanych 
rosyjskich. Król zapytał go : Jeśliby ci wyrządzono
co złego, czy król twój wydałby nam wojnę dla po 
mszczenia się za ciebie? Biskup odrzekł: Napoleon III 
mój monarcha jest opiekunem, obrońcą i ojcem wszy­
stkich poddanych swoich. Wiadomo, co zrobił w Chi­
nach. Wojsko jego weszło zwycięzko do Pekinu, a 
wielki cesarz Państwa Niebieskiego zmuszony był 
uchodzić, a potem poddać się słusznym wymaganiom 
Francyi. Jeżeli królu będziesz dla nas sprawiedliwy, 
pozyskasz sobie przyjaźń Napoleona, a my będziemy 
najwierniejszymi poddanymi twymi.

Król wtedy najuprzejmiej przemówił, a biskup prze 
niesiony został z więzienia do domu wielkich manda­
rynów. Ale ta dobroć była udaną. Godzina prześla­
dowania wybiła. Uwięziono 0 0 . Beaulieu, Dorie i Ra- 
nier de Bretenićres, razem z biskupem wtrącono ich 
do więzionia i razem wszystkich czterech ścięto 8go 
marca pod murami stolicy. W trzy dni późniśj w tem 
samem miejscu i w ten sam sposób stracono 0 0 . 
Pourthić i Petit-Nicolas. W wielki piątek 30 marca 
biskup Akony in p. infid. X. Daveluy, koadjutor bi­
skupa Berneux, tudzież 0 0 . Aumaitre i Huin zginęli 
od miecza. Z misyi korejskićj pozostało tylko trzech 
raisyonarzy: 0 0 . Frćron, Calais i Ridel. Pierwsi dwaj 
schronili się w góry; trzeci jest tym , z którego ust 
admirał Rozę otrzymał tę smutną wiadomość. Na­
tychmiast admirał kazał p. Ridla przenieść na fre­
gatę admiralską „La Guerrićre11, gdzie go otoczono 
wygodami.

— Dzień lOty września zupełnie pochmurny. Cie­
pło doszło do -)~ 16“.9 od -f- 12u.6. Wiatr do półno­
cnego zbliżony. Barometr postępując w górę wskazy­
wał dnia 11 września o 6tćj godzinie rano 328*“,68; 
termometr zaś -f. 13 ".0 R.

— We środę dnia 12go września, Śgo Tobiasza 
wyznawcy.

Przyjechali do Krakowa od 10 do 11 września.
HOTEL POLLERA: Bar Petrino właśc. dóbr z

Czerniowic, bar Konopka Henryk wł. d. z Wrząsowic, 
Benoe Atanazy właś. d. z Niegowici, Szczepanowski 
Aleksander wł. d. z Kongresówki, Pawlikowski Mie­
czysław właś. d. z Radziszowa, hr. Rejowa Karolina 
właś. d. z Sieciechowie, hr. Rej Mieczysław z Przybo­
rowa, Sobolewski Tadeusz wł. d. z Osieczan, Fedo­
rowicz Jan właś. d. z Grzymałowa, Mieroszewski 
Władysław wł. d. z Wiednia.

HOTEL SASKI: Edward Homolacz wł. d. z Gnoj­
nika, Honorata Kuklińska, Józef Jański z Warszawy, 
Wincenty Brandys c. k. adjnnkt z Kent, F. Helclo 
wa właśc. dóbr z Górki, Józef Wodnicki D r medyc. 
Wilhelm Ileinleim, Mieroszewska właś. d. z Kon 
gresówki, Julian Pogórski właśc. d. z Galicyi, Józef 
Pasch c. k. major, Adam Bołowski c. k. kapitan z 
Sędziszowa.

HOTEL POD ROZĄ: Ludwik Górski z żoną z 
Warszawy, Edmund Zagorski, Stanisław Żłowodzki 
rządca dóbr, Władysław lir. Miączyński z Kongre­
sówki, Leon Rylski z Rzeszowskiego, Zubrzycki Julian 
właściciel dóbr, Leon Maday kupiec ze Lwowa.

HOTEL DREZDEŃSKI: Sokołowski Władysław, 
Łebkowski Władysław student uniwersytetu, Aleksan­
der Biesiadecki student uniwersytetu z Warszawy, 
Tempie żona kapitana ze Lwowa, Przecław Ogonow­
ski z żoną z Kongresówki

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w K m ka u er Zt(j i (las. Lwoimliiśj. 
Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd stanisławowski Wawrzyń­

ca Pawliczyńskiego o wydaniu mu pozwu przez Ma- 
ryą Kamińska o ekstab. 480 rsr. i 100 rsr. z dóbr 
Pużniki; ust. rozpr. 13 listop. kur. Dr Marmorosz.—

Tenże sąd Aleksandra Polanowskiego i Maryę hr. 
Fredrową o wydaniu im pozwu przez Maryą Kamiń- 
ską i Teodora Agopsowicza, pierwszemu o ekst. 292 
duk. i 2 złr. 52 cent., drugiej o ekstab. 415 '/4 duk. 
z dóbr Pużniki; ust. rozpr. 13 listopada, kurator Dr 
Marmorosz.
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Gospodarstwo, przemysł i handel
Handel Europy ze Wschodem.

Obszerny handel wschodni, rozciągający się na Tur- 
cyę, oraz ziemie i wyspy znajdujące się pod jej pa­
nowaniem, na południową Rosyę, posiadłości położo­
ne na niższym brzegu Dunaju, Persyą, kraj Zakau- 
kazki i t. d., tem bardziej obchodzi publiczność eu­
ropejską, im więcej rozwijają się i doskonalą środki 
komunikacyi między Zachodem a Wschodem, i im 
silniej zasady ekonomiczne krajów zachodnich euro­
pejskich wpływają na ekonomiczne i socyalne stosun­
ki Wschodu. W ostatnich czasach rząd turecki przy­
stąpił do ujawnienia raportów wygotowanych przez 
zarząd komory konstantynopolitańskiej o ogólnem 
zmniejszeniu handlu wywowozowego Turcyi. Ale wia­
domości te przedstawiają bardzo niedokładny obraz 
handlu tureckiego. Dla tego ambasador francuski 
w Konstantynopolu polecił znanemu szefowi jednego 
z głównych domów francuskich w stolicy tureckiej, 
panu Janowi Dufour złożyć drobiazgowy raport o roz­
miarach i charakterze wzmiankowanych stosunków 
handlowych i raport ten z rozporządzenia ministra 
rolnictwa, handlu i robót publicznych, wydrukowano 
w tych dniach w „Annales du commerce exterieur.“ 
My z obszernego tego raportu wyjmujemy następują 
ce miejsca:

„Ruch handlowy między Turcyą a Europą podwoił 
się w przeciągu ostatnich lat ośmnastn. Według świa­
dectwa Dufoura wartość towarów europejskich przy­
wożonych do Turcyi i Persyi dochodzi do 400 milio­
nów franków. Summa wywozu z obu tych państw 
wzięta razem ocenia się na 600 milionów franków, 
a cały wywóz Wschodu na 1 miliard 900 milionów 
franków. Wartość produkcyi tureckiej dochodzi do 2 
miliardów 50 milionów franków. Znaczne zwiększe­
nie wywozu przypisać należy tej okoliczności, że wiele 
wschodnich produktów, nieużywanych wprzódy dla 
niedostatecznych środków przewozu, stały się teraz 
przedmiotćm wzrastających żądań od czasu jak gęste 
sieci kolei żelaznych ułatwiły stosunki Wschodu z Eu 
ropą. Handel turecki po większej części znajduje się 
w rękach Greków. Wojna za niepodległość Grecyi 
zmusiła wiele rodzin greckich do wydalenia się z wysp 
i z Peloponezu do krajów zachodnio-europejskich. Tu 
Grecy mieli sposobność przypatrzenia się bliżej sto­
sunkom ekonomicznym, handlowi i przemysłowi Za­
chodu. Po przywróceniu pokoju, korzystając z naby­
tych wiadomości, rozpoczęli obroty handlowe. Grecy, 
a szczególniej mieszkańcy wyspy Chios, założyli no­
we domy handlowe i zaprowadzili filie tych domów 
w znaczniejszych miastach handlowych starego świata.

Tym sposobem sami zajmują się zakupem i sprze­
dażą, obywając się bez pośrednictwa, które drogo ko­
sztuje i rzadko korzyść przynosi. Wiele też firm eu­
ropejskich, zmęczonych walką przeciw czynnym Gre­
kom zdecydowało się nareszcie opuścić pole walki. 
Niektóre domy handlowe, jak  naprzykład znani fa­
brykanci wyrobów jedwabnych bracia Metz z Frei- 
burga, założyli osobne filie na Wschodzie i Dufour 
radzi iść właśnie za tym przykładem, szczególniej je ­
żeli jest możność złączenia jakiejkolwiek gałęzi prze­
mysłu z interesem handlowym. Główne artykuły pro­
dukcyi europejskiej do Turcyi stanow ią: materyo je ­
dwabne i bawełniane, sukna, wyroby szklanne, złote 
i srebrne, wyroby z drogich kamieni i zegarki. Mp- 
dny świat muzułmański coraz więcej używa prostych 
tkanek wełnianych i bawełnianych, zamiast panujące­
go dawniej jedw abiu; natomiast greckie i ormańskie 
kobiety coraz więcej używają tkanin jedwabnych. 
W Syryi czynnych jest teraz 10,000 warsztatów tka­
ckich, wyrabiających materye na pokrycie mebli, któ­
rych wywóz z Europy byłby daleko znaczniejszy gdy­
by fabrykanci bardziej uwzględniali gust wschodni. 
Tkaniny bawełniane bardzo są używane i po wię­
kszej części pochodzą z Anglii. W 1862 roku przy­
wieziono ztamtąd tkanin bawełnianych za 80 milio­
nów franków.

Szwajcarya przyjmowała także czynny udział w 
przywozie; perkaliki szwajcarskie konkurowały z fran- 
cuskiemi.

Oprócz tego znacznie się zwiększył przywóz kor­
tów niemieckich, mianowicie austryaekich i belgij­
skich, które widocznie wypchnęły sukna francuskie 
z rynków wschodnich. Zegarki przywożą się ze Szwaj- 
caryi. Handel brylantami wyłącznie znajduje się w rę­
kach holendrów.

W 1863 roku przywóz towarów europejskich do 
Turcyi wynosił 335 milionów; w liczbie tej przywie­
ziono z Anglii za 130 milionów, z Francyi za 90, ze 
Szwajcaryi za 10, z Niemiec i Austryi za 32, z Ho- 
landyi za 30, z Włoch za 6, z Belgii za 6, z Rosyi 
za 10, z Ameryki za 10, z Grecyi za 3 miliony itd. 
Wartość przywozu do Persyi Dufour ocenia na 60 
milonów franków, z których 4/5 przypada na produk 
cye angielskie, po większej części wyroby bawełniane 
i t. d.

Do ważniejszych artykułów wywozowego handlu 
Lewantu należą: jedwab, wełna, dywany, szale, skó­
ry, wełna angorowa, zboże, tytuń, opium, szafran, 
nasiona oliwne, olejek różany, marzana farbierska, 
mastyks, wosk, gąbki, owoee południowe, oliwa itd. 
Wartość wywozu surowego jedwabiu Dufour ocenia na 
144 milionów franków. Wełny i materyj wełnianych 
wywożą na 95 milionów franków, tytoniu za 2 mi­
liony, marzany i galasu za 30 milionów itd.

Liczba okrętów, kursujących w 1863 roku między 
Konstantynopolem, portami morza Czarnego i zacho­
dnią Europą wynosiła 14,040 zawierających 2.848,919 
ton, a liczba parochodów 805 mieszczących tonów 
404,207. (G- Handl.)

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T r y e s t  8 września. Flota oddała się jutro po 
południu z pew nością do Pola i F asan a  w celu 
częściowego jej rozbrojenia.

T r y e s t  10 września. (Pr.) Z powodu niepogo 
dy flota zatrzym ała się przez noc w Muggia, a 
dziś rano odpłynęła do Fasana.

P e s z t  10 w rześnia. (N . f r .  P r .) Pulski wyje 
chał dziś stąd  prosto do Florencyi.

P a r y ż  9 września. Monitor p is z e : W edług do 
niesień z M exyku z d. 13 sierpnia potw ierdza się 
wiadomość, że załoga m exykańska poddała d. 1 sier­
pnia Tam pico nieprzyjacielowi (tj. republikanom). 
Oddział francuski przeciw gerylasom  walczący, w 
liczbie 175 lndz i, k tóry  się zam knął w warowni

Casemata, otrzym ał zaszczytną kapitulacyę i przy­
był lOgo sierpnia do Vera-Cruz. Obecność m ar­
szałka Bazaine w Luis Potosi m iała głównie na 
celu urządzić obronę granicy, pow ierzoną odtąd 
wojskom m exykanskim , na nowych zasadach, i 
tym sposobem przygotować pow rót pułków fran­
cuskich do kraju.

L o n d y n  9 w rześnia. Reuters Office otrzymało 
depeszę z Newfoundland z dnia wczorajszego o 
godz. 2 min. 22 po południu z doniesieniem, że 
okręt „G reat E astern11 stanął tam przed portem.

B u k a r e s t  8 września. Książę nic jedzie do 
Gałaczu, lecz wprost z Ja s  w raca tutaj. Porta ob 
staje podobno przy w arunkach, od których uzna­
nie księcia czyniła zaw isłem ; dla tego powstały 
wieści o powołaniu znowu żołnierzy dopiero co 
rozpuszczonych.

P e t e r s b u r g  8 września. W edług ostatnich do­
niesień z D erbentu na Kaukazie, wybuchło po­
wstanie między ludami górskieini w T abasaraku  
i D agestan ie; auły na północ i południe D erben- 
tn są zbuntowane.

W tej chw ili, zaburzenia w posiadłościach tu­
reckich z grecką ludnością, najważniejszym  są 
w ypadkiem  politycznym, bo mogą łacno w ypro­
wadzić na stół kw estyę wschodnią. W artykule 
wstępuym  wykazujem y, jak i je s t w łaściwy cha­
rak te r tej kwestyi, i gdzie leży jej rozwiązanie. 
Leży ono nie u dolnego D unaju, lecz nad W isłą, 
Dźw iną i Dnieprem . W chwili wybuchu wojny 
w Niemczech poczynione były na całej przestrze­
ni ziem tureckich przez ludność ch rześcańską  
zam ieszkałą, tak  między plemionami greckiemi 
ja k  rum uńskiem i i słowiańskiem i przygotowania 
do wybuchu. Gdyby państw a zachodnie lub przy­
najmniej F rancya wm ieszała się była w wojnę 
niem iecką, Rosya byłaby nie znalazła na W scho­
dzie żadnej przeszkody, i pod pozorem opieki nad 
wyznawcami kościoła w schodniego, znalazłaby 
możność rozbicia Turcyi lub przynajm niej pozy­
skania zwierzchności nad europejskiem i prowin- 
cyami Porty. Spieszne zam knięcie wojny niem ie­
ckiej stanęło temu planowi na przeszkodzie. W sze­
lako przygotowane m ateryaly palne na czas ozna­
czony, spraw iły na niektórych miejscach wybuch 
przyśpieszony, a przedewszystkiem  na wyspie 
Krecie czyli Kaudyi. Niemniej jednak  i w innych 
prowincyach tureckich częściowe wybuchy albo 
już w ynikły, albo w ypaść mogą, zw łaszcza , jeśli 
powody lokalne do tego się przyczynią.

Takim  lokalnym  powodem było żądanie guber 
natora E p irsk iego , aby m ieszkańcy złożyli su łta­
nowi adres uległości. Porta chciała zapewne adre 
sem tym okazać posłom zagranicznym , iż może 
liczyć na spokojność m ieszkańców , i że ruchy o- 
bawiane są dziełem ajentów bądź rosyjskich bądź 
ateńskich. Ządauie to sprowadziło jednak wprost 
przeciwny skutek, albowiem, jak  nam doniósł był 
wczoraj telegram , m ieszkańcy 40 wsi wynieśli się 
w góry i tam obwołali niepodległość.

Wobec tycli ruchów panuje w Grecyi w zburze­
nie umysłów i żądza niesienia pomocy chrzcścia 
nom tojest współrodakom. Król Je rzy  pod w pły­
wem Rosyi działając, idzie za tym ogólnym po­
pędem , i na przedstaw ienia .posła tureckiego od­
pow iada, że nie może przeszkodzić dziennikom , 
aby nie objaw iały sym patyi dla chrześcian Krety, 
ani też wstrzym ywać gw ardzistów  narodowych do 
wyjazdu z kraju.

Jak  dalece przygotow ania do walki z Turcyą 
były przedsiębrane na wszystkich miejscach, tego 
dowodem jest rozpuszczanie obecnie części wojsk 
multańsko-wołoskich. W Bukarescie zaledwie się 
spostrzeżono, że minęła chwila sposobna do w y­
stąpienia przeciw Turcyi a równocześnie w po 
trzebie i przeciw Austryi, zaprzestano uzbrojeń. 
Mimo tego Porta nie dowierza księciu Hohenzol­
lern, i Omer pasza udał się na przegląd wojsk 
w północnych prowincyach.

Niedawno temu doniósł był 'limes, że między 
Rosyą i Prusam i istnieje przym ierze zaw arte w 
celach obustronnych w Niemczech i Turcyi. Ro­
sya m iała się niewdawać w spraw y niemieckie, 
a natom iast Prusy obowiązaly się zostawić ją zu­
pełną panią na W schodzie. Książę Karol Hohen­
zollern miał działać w Księstw ach Naddunajskich 
w tym duchu, bądź z Prusam i przeciw Austryi, 
bądź z Rosyą przeciw Turcyi.

Stanowisko w yczekujące Rosyi bardzo trafnie, 
lub> z odpowieduiemi zastrzeżeniam i, skreślone 
zostało w artykule „Korespondeucyi R osyjskiej11 
powyżej podanym, a, L ’Opinion Nationule tak 
pisze z tego powodu:

„Nie masz ani jednego w iersza w tym artykule 
bez właściwego swego znaczenia. Można go uw a­
żać za m anifest pausław istyczny przeciw Turcyi 
i przeciw Austryi. W rzeczy sam ej, m iędzy dwo­
ma przeciwuemi skazów kam i „Korespoudencyi ro ­
syjskiej11 względem możności w dania się Moskwy 
na W schodzie, nie masz żadnej innej różnicy 
prócz tej, ja k ą  spraw ia stósowność chwili. Z tego 
artykułu  w ynika, że dla utrzym ania pokoju i po­
rządku europejskiego dwóch rzeczy p o trzeb a : ca­
łości Turcyi i rozszerzenia wpływu austryackiego 
na W schodzie.11

My inaczej zapatrujem y się co do pierwszego, lecz 
nie co do drugiego ze środków proponowanych, 
bo nie pojmujemy, aby Europa zdołała pow strzy­
mać upadek T u rcy i, zwłaszcza wobec ruchu na 
rodowego, jak i się w jej k rajach odbywa. Bardzo 
niepokojącem musi być zresztą położenie na W scho­
dzie , gdy L ’Opinion nationale, dotąd tak  nieprzy­
jazna  A ustryi, przem aw ia teraz codziennie w jej 
interesie i radzi nawet Włochom szczere i zupeł­
ne pojednanie z A ustryą, aby tę ostatnią wmo- 
cnić wobec Rosyi i Prus.

Journal des Debnts racyonalniejsze podaje środ 
ki na pow strzym anie Rosyi. Dziennik ten widzi 
możność dwóch przym ierzy: albo Francya, An­
glia, Prusy i W łochy, nazyw ając to przym ierze 
kontynentalnem , dla tego, że działałoby ono na 
kontynencie przeciw Rosyi; albo F rancya, Auglia, 
A ustrya i W łochy, a takie przym ierze nazywa 
przymierzem m orza śródziemnego, że działanie j e ­
go wymierzone by było od południa, od morza. 
Journal des Debats przypuszcza raczej to drugie, 
upatrując potrzebę bronienia interesów Zachodu 
pod względem politycznym i handlowym , nie ty l­
ko w sam ym  Lewancie, lecz i dalej w Indyacb, 
Australii i na całej linii handlowej w kierunku 
wschodnim. Dla Włoch przypom ina morskie' ko­
rzyści, niegdyś przez republiki włoskie na W scho­
dzie osiągane.

W szystko to świadczy przynajm niej o tem, że 
kw estya wschodnia poruszyła wszędzie umysły, 
i że w Rosyi upatru ją  różnostronne organa głó­
wne niebezpieczeństwo.

Oczywiście, że wobec spraw y wschodniej p rzy­
pisują coraz w iększe znaczenie nominacyi margr. 
Moustier na m inistra spraw  zagranicznych. Jeden

z dzienników rosyjskich staw ia jako główny za­
rzut byłemu ministrowi D rouyn de Lhuys, że przez 
podniesienie spraw y polskiej w roku 1863 spro­
wadził nieunikniony rozbrat między F rancyą a 
Rosyą i przez to w ywołał nieinterw encyę obu 
tych państw  w wojnie niemieckiej, a tem sa ­
mem dopomógł Prusom do wzrostu. Zarzut to 
słuszny, że podniesienie spraw y polskiej miało 
takie następstw o, ale tylko przez to, że spraw a 
ta będąc podniesioną, a  nie rozstrzygniętą, mu­
siała wypaść na niekorzyść tych państw , które ją  
podniosły, to jest Francyi, Austryi i Anglii, a na 
korzyść Rosyi, przeciw której była podniesioną. 
Dla tego też obecnie w kwestyi wschodniej, prze 
ciw Rosyi zw racają się owe trzy państw a. Należy 
im przeto wrócić tylko do zaczętego dzieła.

Kwestya w ęgierska jest, ja k  się zdaje, odroczo­
ną. Mimo tego, zm iany osób przewodniczących w 
rządzie nie przestają być uważane za bliskie. Me­
morial diplotn. mający źródła swoje w sferach 
rządowych, zaprzecza jednak  w telegram ie z W ie­
dnia z dnia 7go b. m., aby hr. Belcredi lub hr. 
M ensdortf mieli ustąp ić , ja k  rów nież, aby bar. 
Hubner miał objąć urząd m inistra spraw  zagrani­
cznych. Jed n ą  praw dziw ą zm ianą je s t ,  że bar. 
W iillerstorff obstaje przy złożeniu m inisterstwa 
hand lu , pragnąc napow rót wejść do m arynark i, 
gdyż flota austryacka m a być znacznie rozwiniętą. 
Debatte zaprzecza znów pogłosce o objęciu m ini­
sterstw a skarbu przez p. H olzgethana. Jedna w sze­
lako nrzędownie stwierdzona zm iana jest ta , żc 
pod d. 6 b. m. N. Pan uwolnił fmp. bar. Henik- 
8tein z posady szefa sztabu jlnego, a mianował 
na jego miejsce fmp. bar. Johna i zarazem  po­
wierzył mu zarząd m inisterstw a wojny, spraw o­
wany przez jen. F ranka.

W edług doniesienia Gaz. Narodowej, hr. Gołu- 
cbowski spodziewany jest we Lwowie z W iednia 
za 8 do 10 dni. Jeden z dzienników berlińskich 
nicobeznauy ze stosunkam i osób i rzeczy, puścił 
wieść, że ks. W ładysław  Czartoryski m a zostać 
uamiestnikiem Galicyi. Co do nominacyi hr. Go- 
łuchowskiego, uie mam y dziś żadnych nowych do­
niesień. Z daje nam się, iż przewłoki tćj przyczy­
na leży ciągle w niepewnem stanow isku hr. Bel- 
credego.

W  wilię zgonu swego Oester. Ztg, będąca or­
ganem  rządu, donosi, że Szląsk austryacki ma być 
odłączony od biskupstw a W rocławskiego a  przy­
dzielony do K rakowskiego. Za to nastąpiłby roz­
dział tego biskupstw a na K rakow skie i Kieleckie. 
W zględy kościelne i polityczne przem aw iają za 
tem. Ponieważ jeduak  spraw a ta m usiałaby o- 
przeć się o R zym , przeto zapisujem y tu ją  tylko 
jako poruszoną w rządowym dzienniku.

Zm iana m inistra spraw  zagranicznych we F ra n ­
cyi nastręcza dom ysły względem zmian dyplom a­
tycznych; takowe jednak  nie m ają jeszcze nic 
pewnego. Indep. beige w j'm ienia jako  praw dopo­
dobne : p. Benedctti w K onstantynopolu; p. Mala- 
ret w B erlin ie ; p. Sartiges ma pozostać nadal 
w Rzym ie; p. Turgot poseł w B e rn ie , bardzo 
c ie rp iący , otrzym ałby za następcę p. M ercier, 
którego zastąpiłby znów w M adrycie p. Com- 
minges-Guitaud Do Brukseli przeznaczonym  ma 
być p. Bauneville, dyrek tor polityczny w mini 
sterstw ie spraw  zagranicznych.

Pocztą Lloyda otrzym ano w Tryeście w iadom o­
ści z Aten z d. 1 września, z których te w ażniej­
sze telegrafow ano: Rząd grecki odpowiedział na 
dwie noty poselstw a tureckiego z powodu Kandyi, 
co następuje: K onsty tucja  zabrania użycia środ­
ków przymusowych przeciw  dziennikom tudzież 
przeciw tym  gwardzistom  narodowym , którzy bę­
dąc Kandyotami, opuścili Grecyę. Zachodzi p rze­
to obaw a zerw ania stosunków dyplom atycznych 
między G recyą a T urcyą. R ząd grecki w yznaczył 
komisyę złożoną z jenerałów  Smoleńsko, Pisas i 
Spiro Milios, która ma rozpoznać stan arm ii i w 
potrzebie zarządzić przygotow ania. Pułkow nik Sa- 
ponzakis m ianow any został inspektorem  artyleryi.

T ąż pocztą otrzymano wiadomości z K onstan­
tynopola z d. 1 b. m., które m ów ią, że Omer p a ­
sza odbędzie przegląd załóg w ojskowych w Bo- 
śnii i Hercegowinie.

Z K andyi otrzymano wiadomości z 30go sier­
pnia. Armia turecka ogranicza się na krokach de­
m onstracyjnych przeciw pow stańcom , którzy po­
dzieleni na trzy obozy, sposobią się do w alki. 
Misya K iritli Mustafy paszy, spełzła, ja k  się zda­
je, na uiczem, gdyż Kandyoci nie poprzestają na 
zwolnieniu im podatków , lecz dom agają się zje­
dnoczenia z Grecyą.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“,
B e r l i n  10 w rześnia wieczór. Na dzisiejszem 

posiedzeniu Izby wyższćj uchwalono projekt rz ą ­
dowy względem wcielenia Hanoweru, Kasselu, 
Nassau i Frankfurtu w formie przyjętćj przez Izbę 
deputowanych. Przed rozpoczęciem obrad szambe- 
Ian hanowerski a  członek pruskićj Izby wyższćj 
Buscbe-Streithort, zaprotestował przeciw wcieleniu 
Hanoweru, kończąc temi słowy: „Chociażby H a­
nower uległ teraz przemocy, zawsze jed n ak  pozo­
stanie on wiernym swojemu domowi panującem u i 
ufa Bogu, że prawo zwycięży rychło. Komisya 
pożyczkowa Izby deputow anych uchwaliła sta  
nowczo odrzucić żądany kredy t 60 milionów ta ­
larów. Minister skarbu  oświadczył, że bez tćj po­
życzki ustaw a stanowczo nie dałaby się wykonać, 
i wyraził nadzieję, że Izba przychylniejszą się 
okaże.

K o n s t a n t y n o p o l  10 w rześnia wieczór. P o r­
ta  zapew niła posła francuskiego, że część docho­
dów państw a, a  mianowicie haracz egipski, ob ra­
caną będzie corocznie na opłatę procentów i u- 
morzenie pożyczek zagrauicznych, i w tym  celu 
oddaw aną bankowi ottomańskiemu, tudzież, że 
oszczędności w adm inistracyi i zm niejszenie listy 
cywilnej przyniosą corocznie 3,500,000 liwrów, 
które przeznaczyć chce na przyw rócenie równo­
wagi w budżecie. Na wyspie K andyi zdarzają się 
codziennie utarczki między G rekam i i Turkam i, 
w których wojsko silnie występuje. Jeneralny g u ­
bernator Macedonii Husui pasza, został usunięty 
z posady swojej. P o rta  urządza poselstwo w W a­
shingtonie. Zaniesiono do Porty prośbę o zam ia­
nowanie A rystydesa Baltazara księciem  Samos 
(tj. księciem  hołdowniczym). Kolej żelazna z W ar­
ny do Rnszczuku jest już gotową.

Kursa. W i e d e ń  11 września, godzina 2 po połud. 
Metaliki 63*50. — Pożyczka narodow a 68.90. — 
Losy z roku i860 82*90. — Akeye banku 739.—  
Akcye kred. 162.70. — L ondyn 129*75. — Srebro 
128.— .— D ukat 6.15.

r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a

K saw ery  Masłowski.
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Obwieszczenie.
N. 2453 F. D.  ------------

Z powodu prac przygotowawczych do 
przypadającego na dn u 31 Października 
1 8 6 6  r., siedmnastego losowania Obliga- 
cyj funduszów indemnizacyjnych Wielkie 
go Księstwa Krakowskiego i Galicyi za 
chodniej, ustaje, począwszy od dnia 16 
Września 18 6 6  r., wszelkie przepisanie 
takich Obligacyj, któreby po przepisaniu 
odmienne dostać musiały numera.

Po ogłoszeniu rezultatu losowania, prze­
pisania te znowu będą przedsięwzięte.
Z  ck. Dyrekcyi funduszów indemnizacyjnych 

Kraków dnia 6 Września 1 8 6 6 .
(1103-1-3)

U C Z E Ń
mający lat około 15, 
z dobremi świadec­

twami szkolnemi, mo­
że znaleźć miejsce praktykanta w Handlu

JFdwarda F uchsa
w  K r a k  O W i e. (1083-4-)

Obwieszczenie.
L. 1.
W moc uchwały c. k. Sądu krajowego 

z dnia 9 Maja 1866 r. do L. 7191, pod­
pisany ck. Notaryusz niniejszem wiadomo 
czyni, iż się odbędzie licytacya publiczna 
ruchomości na zaspokojenie sumy 600 złr 
w. a. c. s. c. we wsi Modlnicy pod L 28 
dnia 14 i 28 Września 1866, o godzinie 

9ej rano.
W  razie niesprzedania ruchomości na 

pierwszym terminie, w drugim niżej ceny 
szacunkowej sprzedane bedą.

Krzeszowice dnia 1 Września 1866 r.
F r a n c i s z e k  J a k u b o w s k i ,

(1077-2-3) c. k. Notaryusz.

Ogłoszenie licytacyi.
N. 18804

Rada król. głównego miasta Krakowa, 
Sekcya I., podaje do powszechnej wiado­
mości, iż celem dostawy opału dla biór 
Magistratu i urzędów jego pomocniczych, 
tudzież dla szkoły głównej na Kazimierzu 
i szpitala Starozakonnych, na rok 1 8 6 6/ t, 
a mianowicie 4 do 5 .0 0 0  cetnarów węgla 
kamiennego Brzęczkowskiego albo Dą­
browskiego i 5 0  do 60 sągów drzewa 
sosnowego łupkowego —  odbędzie się 
w dniu 19 Września 1 8 6 6  r. w gmachu 
Magistratu w biórze I. Departamentu o go­
dzinie 11 przed południem, publiczna li­
cytacya, w drodze ofert pisemnych. 

Wadyum wynosi 10 procent. 
Warunki licytacyi mogą być przejrza­

ne w biórze I. Departamentu. Oferenci 
w swych deklaracyach winni są podać 
nazwę kopalni, z której węgle dostarczać 
będą. (1101)

Kraków dnia 5  Września 1866.

Obwieszczenie.
Posiadaczy następnemi liczbami ozna­

czonych Obligacyj indemnizacyjnych Ga­
licyi zachodniej uwiadamia podpisany, 
iż takowe ma zamiar kupić i 5%  wy- 
żój ostatniego kursu wiedeńskiego za ta­
kowe ofiaruje; prosi w ięc pp. posiada­
czy o listowne lub osobiste zgłoszenie się 
w przeciągu czterech tygodni. 
po 1.000 d r .:  L. 4 8 2 0 , 4 8 2 2 , 4 823 , 

4 8 2 4 , 4 8 2 5 , 5226; 
po 500 dr.: L. 2 1 4 2 , 2 1 4 3 , 2 1 4 4 , 

3 0 6 5 , 2302; 
po 100 złr.: 8412; 8 4 1 3 , 8 414 , 8415 , 
8 4 1 6 , 8 417 , 8 4 1 8 , 8 4 2 1 , 8 4 2 2 , 8 424 , 
8 4 2 5 , 8 4 2 6 , 1 2 4 5 8 , 9 030 , 9031 , 
9 0 3 2 , 9 0 3 3 , 9 0 3 5 , 9 0 3 6 , 9 0 3 7 , 9 0 3 8 , 

1 43 1 6 , 143 1 7 , 1 4 3 1 8 . 
po 50  złr.: L. 2307, 2309 , 2 3 1 0 , 3 2 2 2 , 

3 2 2 3 , 2 4 4 9 , 2450.)
P o d g r o d z i e ,  poczta Dębica. 

(1079-2-3) A. W itla c z il .

Uwiadomienie.
W wielu miejscach rozeszła się wieść, 

i tegoroczny jarmark Sto-Michalski dla 
bolery, o kilka tygodni później się od- 
ędzie. Przeciw tym błędnym pogło- 
łom oświadczamy niniejszem powtórnie, 
i wybuch cholery nie daje żadnego po- 
rodu do zniesienia lub odłożenia jar- 
larku. Od pierwszego pojawienia się 
bolery 29go Czerwca aż do Igo Wrze- 
aia, w blisko więc] 10 tygodniach, było 
i 4 25  wiadomych wypadków śmierci na 
holerę, przy natenczasowój ludności bli- 
ko 9 0 .0 0 0  dusz. —  Ta śmiertelność 
ie przedstawia powodu do zmian wzglę- 
em tegorocznego jarmarku Sto-Miohal- 
kiego; i tenże zupełnie bez zmiany, jak 
nia 15 Lipca r. b. ogłosiliśmy, miej- 
ie mieć będzie. Początek w ięc jarmar- 
u w dniu 2 4  b. m.

Lipsk dnia 6 Września 1866.
R a d a  m i a s t a  W A p sk a .

Dr. E . Stephani. 
( 1100—>) Schleissner.

■ ^ j i ż e j  podpisana, upoważniona od ck 
Komisji edukacyjnej do otwarci:

! ck
  < edukacyjnej do otwarcia

mwiktu dla panien, zawiadamia szano- 
rch R odziców  Opiekunów, że od dnia 
W rzfśtda r .  b. takowy konwikt 
T a rn o w ie  otworzyła.
Mieszka do lg °  Października w domu 
go Czajkowskiego, a odtąd w domu W . 
ołyńskiego przy ulicy Bernardyńskiej. 
( iia i- l-3 ) P a u lin a  l ir y k .

Tenże Handel odbiera co dzień ś w i e ż e  
przesyłki

W IN 0 G R 0 N &
wiedeńskich, w

Wszelkie obstalunki przyjmuje i usku­
tecznia jak najpunktualniej.

i
upoważnienia Wysokiej c. k. Ko- 

edukacyjnej, otwierając w Rze­
szowie Zakład wychowezo-nau- 
kowy żeński,— z dniem 15 Września 
rb. — polecam się względom szanownych 
Rodziców i Opiekunów. (1073-2) 

I tla rya  R ych ły .

n ę f l R A  mog%ca zojąó się czynnością 
u o u u a  Bony, Gospodyni lub 
d«> towarzystwa — posiadająca język 
polski, niemiecki i roboty kobiece — po­
szukuje u m i e s z c z e n i a .  — Wiadomość 
w Kantorze komisowym pod L. 284/440, uli­
ca Sławkowska. (1080-1-3)

F l r c n p d i r ł n r  pocztowy, z chlu 
L & s p c U j  t i l l  bnemi świadectwami —
szuka posady w tym zawodzie. — Listy
upraszam adresować: AL. P .  N .  2 0 ,
poste restante Dembica. (1122)

T l n m  w sam em  mieścieUom piętrowy Krakowie, jest z po­
wodu wyjazdu do sprzedania.

Wiadomość listownie pod lit. Ul. S. 
IV. 1 2 1  poste rest. Kraków,—• a warun­
ki zaraz udzielane zostaną. (1103-2-3)

Dobry Fortepian,. przyczyny 
odjazdu tanio 

do sprzedania. —  W  Staro-wiślnej ulicy 
pod L. 74. (1071-3)

KSIĄŻKI HANDLOWE
rubrykowane i do kopiowania,

ze słynnej fabryki 
W. ttoltingera w Wiedniu:

Rejestra gospodarcze
ułożone podług wzorów Towarzy-

P°
stwa agronomicznego; 
cenach nadzwyczaj umiarkcrkowanych 

polecają (998-5-20; T 
H ercok  i A rn o ld  

we Lwowie,
przy ulicy Halickiej pod L . 240.

Ogłoszenie.
L. 2148

Magistrat król. miasta Rzeszowa po­
daje niniejszem do powszechnej wiado­
mości, iż tegoroczny jarmark na konie, 
w dzień S. Mateusza przypadający, dnia 
17 Września 18 6 6  się rozpocznie, a do 
dnia 2 2  Września 1 8 6 6  trwać będzie.

Rzeszów dnia 7 Września 1866.
(1099-3-3)

P szen icy  moraw­
skiej po 9 złr. za korzec, 
Pszenicy białej saskiej

po 8 złr. 5 0  cent. za korzec —  jest 
parę set korcy na sprzedaż do siewu 
w U m i e s z c z u ,  poczta Jasło. (1086- 3)

Akademia Handlowa
w  Pradze.

Następny rok naukowy, w  którym 
Zakład w drugi dziesiątek lat wstępuje, 
zaczyna się od Igo  Października, b r.

Ostateczne zapisy trwają obecnie od 
17 Sierpnia w  podpisanej Dyrekcyi, gdzie 
także można każdego czasu dostać gra­
tis szczegółowego Prospektu. (ioi2~s)T. 

Praga dnia 15  Sierpnia 1 8 6 6  r.
Z polecenia Rady zarządzającej 

D y re k to r  K a r o l  A r e m .

Ważne dla pp. Lekarzy i Chorych.

Do Handlu STANISŁAWA FEINTUCHA,
w Rynku głównym „Szara Kamienica,“ 

nadeszły świeżo sprowadzone, a dawno w mieście brakujące

Wody mineralne:
Karlsbadskie, Franzensbadskie, Emskie, Kissingen, Vichy, itp.

Chcący więc jeszcze korzystać z sprzyjającej pogody, zaniechaną kuracyę 
odbywać mogą. (1096-3)

(1002-3-11)T

Przeciw
Chorobom bydł a

t zarazie bydła
znajduje jak najkorzystniejsze użycie

Korneuburgski Proszek dla bydła,
konceeyoDowany przez rząd c. k. Austryackl, hr. Pruski I król. 
Saski, wyszczególniony medalem Hamburg-skim, Londyńskim, 
Paryskim, Monachijskim i W iedeńskim, i używany z jak  naj­
lepszym skutkiem w masztarniach Jój Mości królowój Angielsklój, 

jak  również Jego Mości króla Pruskiego.
 Proszek ten prawdziwy utrzym ują:
W  w  K K l k O U I K  p .  im. J A W O R N I C K I ,  w Rynku gł. w ka­

mienicy p . Kirchmayera i p . Józef Jaku,
w Białej p. E. Keller — w Bilsku  p. S. A. Stańko apt. — w Bochni p. Paweł Niedziel­
ski i p. A. Faliszewski — w Bobrce p. Czarnik aptek. — Borszczowie p. Niemczewski, — 
w Brzeianach p. J. Margulies. p. Dunikowski aptek, i p. J . Fadenchecht — w Bełzie p. 
Hrymak — w Buczaczu p. Kerezel i p- Kodrebski — w Czerniowcach p. E. Schmirch
— w Dzikowie S. Bodziński — w Gródku p. I. Willig, — w Kołomyi p. M. Bolchower
— we Lwowie pp. Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i A. Berliner apt. i p. S. Rucker
— w Leżajsku p. J. Hirschfeld i p. Maresch — w Limanowo pan A. Miiller — w Mdko- 
wie pan Mayer apt.— w Mielcu p. Wł. Satkowski — w Nowym-Targu p. L. Kamieński
— w Nowym-Sączu pani Kosterkiewiczowa wdowa i p. A. Scitowicz i Syn — w Prze­
worsku p. S. Keller— w Przemyślu pp. Geidetschka i Syn i Edward Machalski— w Rze­
szowie p. J- Schaitter i Syn — w Radziechowie p. Jaśkiewicz apt. — w Rozwadowie p. 
Karol Marecki — w Sanoku  pani J . Jaklitsch wdowa — w Smolnicy p. F. Wimmer — 
w Stanisławowie p. R. Świtalski dawniej Tomanek i p. Stecker Sebenitz — w lam ow ie  
p. J . Jahn— w Tarnopolu pp. A. Morawetz, p. Soter i Zeliner — w Wadowicach p. A. 
Foltin — vr Wieliczce pani B. Wątorkowa wdowa — w Zaleszczykach p. Józef Kodręb 
ski i Spółka.

. B A L S A M  V E T 0 R I B H E 0 0 ,
używany w objawach cholerycznych, okazał się skuteczniejszym, niż 

wiele innych zalecanych środkow uniwersalnych.
Doświadczenie tej skuteczności ma podstawę racyonalną.
Wiadomo powszechnie, że tak zwana cholera morbus, jest rozkładem krwi 

w organizmie ludzkim. Najnowsze badania przyczyn tej choroby naprowadziły na do­
mysł, że"ostatecznym powodem jej pojawienia się, jest brak elektryczności w powietrzu.

Wiadomą jest także pewszechnie własność żywicy, jako tak zwanego izolatora.
Owoż Balsam Vetoriniego, którego części składowe są żywicami rozpuszczonemi 

w alkoholu, uzdalnia orgnnizm przez nacieranie do oparcia się szkodliwemu nań 
wpływowi powietrza pozbawionego elektryczności, rozbudza w nim działanie ma- 
teryi elektrycznej, której ważna rola w funkcyaeh życia tak roślinnego, jako też 
i zwierzęcego jest dotąd jeszcze zagadką. . .

Lecz nietylko zewnętrzne, również wewnętrzne użycie Balsamu Vetoriniego 
okazało się niemniej skutecznym.

W  kurczach żołądka najgwałtowniejszych i  wszelkich gwałtownych wymiotach 
i rozwolnieniach 10 lub 15 kropli zażytych na cukrze, uśmierzały w kilku minutach 
bóle i powstrzymywały wymioty i rozwolnienie. .

Do odświeżenia powietrza w pokojach, a może i do usunięcia szkodliwości 
jego stanu organizmowi podczas cholery, nie zastąpi nic zgoła 1 lepszym skutkiem 

‘ balsamu spuszczanego kroplami na łopatkę gorącą. fir81-3 6 Twoni

R. Ditmar
Największa

wWiedniu.
t o J w Europie

w r  Mój Skiaa we
co i fabryka, z dorachowaniem

F A B R Y K A  L A M P
kamfinowych i olejnych,

tak zwanych
M L o d e r a t e u r .

Ceny pomimo azya nie podniesione.

Moje lampy kamfinowe i olejne (moderateur) 
zjednały sobie dla swej taniości i doskonało­
ści wyrobu, jako też kształtnych form, p 0 - 

w s z e c h n e  u z n a n i e .

Ceny wszystkich gatunków szkieł są zniżone.

Skład we L w o w i e ,  sprzedaje pod temi samemi 
tylko k o s z t ó w  p r z e w o z u .

/7.DITMAR
W IE N

warunkami 
(1031-2-12)T

iDRUKARNIA .CZASU"
W KRAKOWIE,

postawiona na stopie n a j p i e r w s z y c h  tego rodzaju zakładów,

z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi,
zaopatrzona w  znaczny zapas czcionek polskich i nie­

mieckich najnowszeg-o kroju, 
najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, illnstrowanych, jak i różnokolorowych,

posiadająca przytem

WIELKI SKŁAD PAPIERU
wszelkiej m ia ry  i dobroc i z n a j le p s z y c h  papierni, który po cenach fa­

brycznych policzą,
jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom

i może odbijać dziennie do 100.000 arkuszy druków.

U W IA D O M IE N IE .
Podpisana od lat kilkunastu oddana za­

wodowi nauczycielskiemu — na mocy po­
zwolenia Wys. ck. Rządu, założyła szko­
łę  przygotowawczą dla dzieci przy 
ulicy Sławkowskiej pod L 284/440,.— z któ­
rą ma zaszczyt polecić się łaskawym wzglę­
dom szanownych Rodziców i Opiekunów. 

E m ilia  S ierm on tow ska .
(1070-3: ______________

Zarząd Drukami „CZASU* ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste, 
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą J
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowój, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu J
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca J
za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie.

Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drakami „CZASU* naznacza tak n i s k i e  c e n y  druku, 5
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień,  ̂ iż może pod i
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi.

Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 
francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych •
i gospodarczo - ekonomicznych — cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń — kart pogrze- J
bowych — afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami —

5  słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskićj należących. (3414 59 - )

Najnowszy wielki

rozdział kapitałów
1 miliona 969,500 marko w,
przy którym tylko wygrane cią­

gnione będą, 
zapewnione przez Rząd wolnego

miasta Hamburga.
1 cały oryginalny rządowy los

kosztuje 4 złr. a. w.
2 połówki oryginaln. rządowego losu

kosztują 4 złr, a. w. 
4 ćwierci „ n »

91 H ” » J)
8 ósmych części „ » „

” ” ” n ” ”Biorący U  losów płacą tylko za 
10 losów.

Pomiędzy 16,200 wygran znajdu­
ją się główne wygrane marków
200.000. 100,000, 50,000, 30,000, 
15, 000, 12,000. 7 po 10W 0. 1 na
8.000. 1 na 6,000. 3 po 5,000. 3 po
4.000. 16 po 3,000. 40 po 2,000. 6 
po 1’500. 6 po 1,200. 66 po 1,000. 
66 po 500. 6 po 300. 106 po 200. 
7,400 po 92 marków etc. etc.

Pod moją w najodleglejszych stro- 
nach znaną i ogólnie lubioną han­
dlową dewizą:

„Boskie błogosław ieństw o u Cohna,“
już dwudziesty pierwszy raz wielki 
los a dopiero co 15 p. m. znowu 
największą główną wygraną wypła­
ciłem. # (1090-8*4 )T

Utrzymujące się szczęście mojego 
domu pokazuje się więc przy każ- 
dem ciągnieniu.

Zamiejscowe polecenia z in­
teresami na wszystkie gatunki pa­
pierów pieniężnych lub wolnych 
marków wykonywam sam w najod- 
ieglejszych okolicach prędko i dys­
kretnie, i wysyłam urzędowe listy 
ciągnień i pieniądze wygran natych­
miast po rozstrzygnięciu.

F a s, S a m s l  ohn *

b a n k i e r  w  H a m b u r g u .

Kurs papierów i  pieniędzy.

H r a h ń w  11 wrz. 
Sreb. pol.st. za lOOzl'

— nowe obr. - 
Listy zast poi. bez k. 
Banknoty poi.100 złr. 
Rnble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za ISO złr. 
Srebro nowe aostr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d'or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

— — stare « 
Oblig. indem. !  
Ak.k. g. bez k. i dyw.

W i e d e ń  10 wrz.(t)
5] Metaliki.............
5J Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

_  _  kred.
Losy 5J z r. I860.
Srebro ....................
Londyn 10 funt. azter. 
Dukat pojedynczy

żądają płacą

118 116
128 125
83 81

423 408
164 159
193 188
79 77

128 126
6 16 6 —

10 45 10 15
10 60 10 35
69 — 67 —
73 — 70 —
69 — 67 -

215 310
184 179

złr. oent.63 30
68 70

740 _
162
82 40

127 76
130 —

6 16

W i e d e ń  7 wrześ.

5 | Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Ans
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.

r z figf-
— — siedmgr.
L isty  zastawne:

5{ Banku nar. losow. 
41 Galicyjskie. . . 
5{| Węgiersk. los. 
51 Boaen Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losypoż. z r. 1839 
_  _  _  1864
— — -  1860
— — — 1864
— Como-Rente. 

Kredytowe
— trye at na 4'/,•/,
— żegl. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.
— -  Palfy .

żądają płacą

5 6  35 5 6  —
6 9  25 69  —
61 2 5 61 -
79  26 7 8  25
79  — 7 7  -
67  75 6 7  25
7 0  — 69  —
6 6  5 0 6 6  —
6 5  50 65  —
6 5  5 0 6 5  —

9 2  50 92  -
_ — 6 8  50
81 5 0 81  —

1 0 3  - 101  50

151 - 15 0  —
76  2 5 7 6  75
8 3  8 0 8 2  60
7 2  60 72  4 0
18 — 16 —

12 3  75 123  2 5
1 1 3  — 1 1 0  —

8 3  — 8 2  —
— — _
3 6  50 25  50
24  60 2 3  50

Losy ks. Klary . . ■
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windisohgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowój f r .-a .
— zachodmćj o. El.
— Pardubiokiój .
— południowej .
— Galioyjskićj . . 

Czemiow. z wpł. 80J 
Kursa zagraniczne:

(( miMi«oxn«) 
Amator. 100 złh.\ d 7 
Augsg. 100 zł. nr I 'S?7 
Berlin 100 tal. . I g 7 
Franki. n.M.lOOloO 
Hamb.100 mark. |  g 8 
Londyn 10 fu n .l l lo  
Paryż 100 frank. J a  4

plac*

2 3  - 2 2  —
2 3  — 31 —
2 3  - 31  -
1 7  — 16 —
3 0  — 19 —
1 3  - 1 2  —
12  5 0 1 2  —

7 4 4  _ 7 4 2  -
1 6 3  3 0 16 3  10
4 8 2  — 4 8 0  —

1695 1 6 9 0
189 20 189  -
128  50 127  50
1 1 4  60 114  —
2 1 4  - 2 1 3  -
2 1 3  — 2 1 3  —
1 8 0  - 179 —

10 6  7 5 108  5 0

1 0 9  25 108 75
9 6  7 5 96  5G

13 0  — 1 2 9  2 5
61 5 0 61 4 0

Waluty-
Cesara, korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto dl marco . . 
Napoleondory . • .
S uw ereny................
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie 
Srebro ......................

— kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s ..

Lw ów  6 wrześ
D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pr uski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup. 

- lwow.-czer.

plącą

-

6  17 6  15
6  17 6  15
6  14 6  1 2
1 0  3 8 10  3 7
—  _ 17  -
1 0  90 1 0  80
1 0  6 5 10  55
13  1 0 13 -
10  5 5 1 0  6 0

128 - 127 25
127 75 13 7  35

1 9 3 1 91
1 92  J 1 91}

6 1 2 6  3
1 0  5 0 10 27

1 97 1 90
1 93 1 38

6 8  83 6 7  8 7
7 3  25 71  37
6 6  9 2 6 C 8
2 1 4  — 2 0 7  6 7
1 8 0  — 1 7 5  8 0

6 wrześ. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. ,  

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. ,  
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgoa. ,
6} Pożyozka loteryjna

W r o e t .  8 wrześ. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety b an k ..

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast 4*/,

-  -  3IV,

V ts r y i  10 wrześ.
Renta 3% . .

L o n d y n  10 wrześ.
.Konsole...............

żądają płacą

84 — 
82 17

63 60

74 —

6 5  3 3  
111 75 111 -I

6 60

81 67
—  8 2  j
63 —

64 33

781 
7®t»

78»
IV"61’

69 80

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od 10go Czerwca r. b.

Odchodzą: 
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
_ .. 10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór:
i  Ustrawy do Krakowa 11 rano,
z Orranicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.37 przed połu-

_ dniem; 3.16 po południu, .
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
ic Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 5.20 wieczór.
* Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9-46 rano: 7.45 wieczór—z w rn.

cławia i Warszawy o> godzinie 9.45 rano;—z My. 
słowie i Szczakowy 6.21 w ieczór;-ze Lwowa 2 5 
po p o łu d n iu :  6.11 rano -  z Wieliczki e .ia wi„r7Ar 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z Krakowa 5.17 rano, 7.37 wieczór- 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w połndnie. 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

Czcionkami Drukarni nCZASU* W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


